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Monopol zbożowy.
KweBtya monopolu sdiiorowego jest obecni© oma- 

Wianą bardzo obszernie w prasie państw centralnych. 
IW Niemczech mówią o niej i piszą mniej; w Austryi na­
tomiast nieomal że niema numeru pisma rolniczego, któ­
ryby nie zawiera! artykułu lub wzmianki przynajmniej
0 tej sprawie. Dowodzi to  jej żywotności — a rćwnocze 
Inie braku zainteresowania się tą  sprawcą u nas dowodzi 
(akt, że nasza prasa niewiele miejsca jej poświęca. Nic 
prawie. Nie wypowiadają się o niej u nas ani rolnicy, 
lani konsumenci. Czekamy w spokoju i w milczeniu. My- 
IIq, że to milczenie trzeba przerwać.

Monopol zbożowy — oczywiście w ręku państwa. 
[Taki monopol przyniósłby (powinien by przynieść) ko­
rzyści materyalne producentowi i konsumentowi, a mo­
ralne korzyści poństwu. Oczywiście, nie ograniczyło by 
Bię państwo w danym razie do korzyści jedynie moral­
nych, ale że sięgnęłoby przy sposobności do kieszeni 
producenta i konsumenta, to pewne. Rozważmy jednak 
te korzyści. — Polegałyby one wyłącznie na tom, te  
usunięto by pośredników czyli handlarzy. Konsument 
kupowałby produkty zbożowe po cenach stałych a  niz- 
kich, rolnikowi zapewmionoby stałą cenę za wyprodu­
kowane zboże. Pośrednikaby nie było, a raczej pośre­
dnikiem byłoby państwo; polny handel zbożem i pro­
duktami zbożowymi ustałby zupełnie, a moralny zysk 
państwa polegałby na uregulowaniu jednej z najważ­
niejszych lcwestyi życiowych i na płynącem stąd zado­
woleniu całego społeczeństwa.

To są korzyści. Innych trudnoby się dopatrzeć. 
Więc organizeya. podobna do dzisiejszej. Wojenny Za­
kład obrotu zbożem zmieniłby się w Zakład obrotu 
zbożem, przymiotnik „wojenny*1 by odpadł i ezłoby go­
spodarowanie zbożem w przyszłości tak  eamo, jak  idzie 
dzisiaj.

Bez kwestyi: jest wielu ludzi, którymby ten Btan 
iseczy bardzo się podobał. Ale poza tymi ludźmi jest 
całe społeczeństwo, które ten stan rzeczy musi zwalczać 
i&k najbardziej kategorycznie. Można go znosić dzisiaj, 
bo — trzeba go znosić. Ale w przyszłości, pjdy stosunki 
Ogólnoświatowe, a  w Auetryi gdy stosunki wewnętrzno- 
państwowe ułożą aię w sposób normalny (choćby on nie 
wiem jak daleko miał odbiegać od przedwojennych sto­
sunków), — wtedy, sądzę, niewielu będzie ludzi, skłon­
nych do obrony tego patologicznego Btanu rzeczy. Za- 
kład obrotu zbożom jest pośrednikiem pomiędzy produ­
centem a  konsumentem; on zakupuje zboże od rolnika, 
dba o jego zmielenie i dostarcza mąki konsumentowi. 
Koszta pracy Zakładu zbożowego wynoszą same przez 
eię niewiele. Nienia bowiem racyi, albo mówiąc lepiej 
niema podstawy do zaprzeczenia słowom prezydenta 
Zakładu pana Schonki, wypowiedzianym na posiedze­
niu Rady przybocznej Zakładu w dniu 21. sierpnia br., 
wedle których obrachunki poczynione po dzień 80. li- 
pca br. wykazują, żo koszta" administracyjne Zakładu
1 jego lilii wynoszą 18.9 hal. na 1 cetnaaze metrycznym 
zboża. Jest to  niewiele. Ale ta  kwota 18.9 hal. nie mie­
ści w sobie bynajmniej wszystkich kosztów, jakie ró­
wnic producent jak i konsument musi płacić przy spo­
sobności pośrednictwa Zakładu zbożowego. Trudno wy­
liczy o i wyszczególnić, kto jest winien niezmiernemu 
podniesieniu tych kosztów; ale można łatwo wykazać 
ich dzisiejszą wysokość w stosunku do wysokości przed­
wojennej

W jesieni roku 1910 kosztowała pszenica wedle ofi­
cjalnych wykazów wiedeńskiej giełdy produktów Kor. 
22 zą 100 kg., mąka najlepsza nulka kosztowała K 40; 
różnica ceny wynosiła zatem K 18. W roku 1912 ceny 
te  wynosiły K 24 za pszenicę, K 40 za mąkę; różnica 
tylko K 16. W grudniu 1914 roku, a  zatem już w cza­
sie wojny, iednak jeszcze przed powołaniem Zakładu 
zbożowego do życia, ceny wynosiły K 41 za pszenicę i 
K  G2 za mąkę nulkę, różnica K  21 na 100 kg. Gdy je­
dnak powstał Zakład zbożowy, stosunek cen się zmienił: 
w jesieni r. 1915 notowano pszenicę przymusowo K 84, 
nulkę K 80 za cetnar metr.; różnica K 46. A przed paru 
tygodniami [jeszcze, zanim ustanowiono nowe ceny 
Zboża, kosztowała pszenica dalej K 84, a nulka, której 
zresztą w Austryi nie wymielano — kosztowała K  110, 
Więc różnica K 74 na 100 kilogramach.

Powtarzam: trudno wyliczyć kto, i w y sz c z e g ó ln ić  
W jakim etopniu jest przyczyną tak  horendalnego pod­
wyższenia się kosztów pośrednictwa między producen­
tem a  konsumentem. Nie ulega kwestyi, co nawet naj­
zimniejsza krytyka stwierdzi, ie  jedną z przyczyn jest 
zakład obrotu zbożem; nie tyle jego istnienie, do gos­
podarka w nim pknująoa. Drugą przyczyną 8ą nadmier­
ne zarobki wielkich młynów. Niech polski czytelnik się 
dowie, jakie były dochody wojenne młynów węgier­
skich w roku 1915:

Kapitał zakładowy Zysk 1905 Procent 
Concardia _ 4,500.000 2,777.864 61.7.2
T. Budpeszteńgkj 6,500.000 1,978.167 80.43
Mangan* ' 8,250.000 2,851.997 72.87
Królewski 4,000.000 1,010.694 25.17
Louke 2.800.000 482.466 17.28
Walcowy 2,400.000 688.275 28.67
Pester Mtilier il >800.000 455.547 25.3
iVi<;toi ia 8,600.000 2,801.467 77 82
ftisela 3,200.000 783.035 24.47

Daty te są przyjęte ą budapeszteńskiego przeglądu 
finansowego „Senzpilag1*,

Nie mam, niestety, bilansów młynów austryackich, 
bo fcustryackie młyny są w większej części prywatne— 
nie akcyjne, jak w Węgrzech — i nie mają obowiązku 
publicznego składania rachunków; ale wiedząc jak o~ 
gromnle młyny austryackie zarabiają (nota bene mowa 
tylko o młynach wielkich), mogę stwierdzić, że ich zarob­
ki nie dużo odbiegają od zarobków młynów węgier­
skich. Mamy więc drugą przyczynę powiększenia się 
kosztów pośrednictwa przy dzisiejszym systemie go­
spodarowania. zbożem i mąką. Inne przyczyny — a nie 
uloga kwestyi istnieją i inne — chowają się w mrokach 
tajemnicy.

Bez względu jednak na to, czy znamy te  przyczyny, 
czy ich nie znamy, możemy śmiało stwierdzić, że o ile 
dzisiejszy system gospodarowania zbożem jest może 
potrzebny ze względu na rozdział mąki między ludność, 
o tyle jest kosztowny. Nic zaś nie przemawia w  tern, 
by monopol zbożowy, którego pewne elementy bardzo 
sobie życzą i dążą do jego wprowadzenia i utrzymania
po wojnie — by ten monopol zbożowy miał być pro­
wadzony kosztem tańszym. Monopol każdy wyklucza 
konkurencyę więc cofa produkcyę wstecz i wprowadza 
zamęt w stosunki normalne, bo sam jest objawem anor­
malnym i sztucznym. A zatem rzekoma korzyść, którą 
by z monopolu zbożowego odniósł konsument wskutek 
potanienia zboża, jest korzyścią teoretyczną.

- Wprowadzenie monopolu zbożowego może poza- 
tem wywołać niezadowolenie innego rodzaju: niezado­
wolenie, wynikłe z pogłębienia się różnicy interesów 
między producentem a  konsumentem, mieszkańcem wsi 
a mieszkańcem miasta. Już przed wojną przepaść mię­
dzy temi dwiema połowami społeczeństwa była wielka. 
Obecnie ludność miejska nie znająo stosunków właści­
wych, obwinia tylko rolników o drożyznę chleba. Po 
wojnie zaś, w razie wprowadzenia monopolu zbożowego 
ta  sama ludność miejska będzie corocznie toczyła z red 
nikami walkę w parlamencie o wysokość cen zboża. 
A zatem i dniga z możliwych korzyści monopolu: z*  
pewnienie dla rolnika stałej ceny na zboże, zmniejsza­
jącej się z roku na rok nieznacznie tylko w miarę 
zmiennych stosunków na targu wszechświatowym •*- 
stanie Bię iłuzyą wobec tego, że oznaczenie wysokość! 
cen zboża zależeć będzie od większości tej czy owej 
partyi parlamentarnej. Więc dotychczas nio nie prze­
mawia za wprowadzeniem monopolu na zboże, wszyst- 
k°. przeciw niemu. Nie skorzysta z niego ani konsument, 
ani producent.

Jeden tylko czynnik w społeczeństwie mógłby od­
nieść korzyść z monopolu zbożowego; czynnik nietyle 
społeczny, ile stojący ponad społeczeństwem: mianowi­
cie państwo. Korzyść państwa byłaby jednak za małą, 
gdyby się miała ograniczyć do korzyści moralnej, o któ­
rej była mowa na początku. Tern bardziej, że ta  korzyść 
moralna spadłaby do zera i obniżyłaby się poniżej zera 
jeszcze, bo społeczeństwo nie byłoby z tego stanu rze­
czy bynajmniej zadowolone. Decydować by tu  mu­

siała zatem korzyść całkiem realna, bo fiskalna. A za­
tem tylko państwo może mieć interes w zaprowadzeniu 
monopolu na. zboże. Interes ten może być tak  wielki, że 
skonsumować może sprzeczne interesy odłamów spo­
łeczeństwa i znaleźć na prawdę swój wyraz w mono­
polu. Albo — w podatku zbożowym. Do znakomitych 
rezultatów w tym zakresie dochodzi pan Dr inżynieryi 
Hans Reiser z Pragi w tygodniku „Oesterreichiscber 
Landwirt“. Twierdzi on, że wprowadzenie monopolu 
zbożowego jest właściwie bezcelowem. Dochód, któryby 
dla państwa Btąd płynął,' nie stałby w żadnym stosunku 
do podatków i trudności administracji. Istnieje daleko 
lepszy system zapewnienia państwu dochodu z obrotu 
zbożem: jest nim opodatkowanie zboża. I wywodzi dalej 
pan Dr Reiser z naiwną szczerością i prostotą, że po­
datek ten należałoby ustalić w wysokości 2 do 3 koron 
za 100 kg zboża. Przy wysokości podatku 8 koron wy­
niósłby dochód z tego źródła około 276 milionów koron 
rocznie, a  zatem sumę, któraby przy Btopie procentowej 
5 i pół prc. mogłaby oprocentować kapitał 5 miliardów, 
koron.

Sądzę, że można rozwiązać kwestyę monopolu na 
zboże ze stanowiska mniejszej lub większej korzyści 
tego lub innego odłamu społeczeństwa; ale sądzę tak­
że, że  ̂przeciwko takiemu traktowaniu kweetyi „mo- 
nopolu“ zbiorowego, jak  ją traktuje pan Dr Reiser — 
zastrzedz się powinno całe społeczeństwo.

Dr Jerzy Rawlta GawroÓBkL

W obronie samorządu.
, Gslatnie posiedzenie krakowskiej Rady miejskiej 
jduic szeroki* w rwntin wo7VBłlriAli

pamiątek przeszłości, pod opieką królewskich pro­
chów, co śpią na Wawelu, na pierwszem posiedzeniu 
swojem n ie  m a  n ic  l e p s z e g o  do  z a ł a ­
t w i e n i a ,  j a k  o b a r c z e n i e  b u d ż e t u  owe-

f o p o d w y ż s z e n i e m  p e n B y i  i'  e m e r y t u r y  
to nie dla urzędników swoich i funkeyonaryuszy,

, ale dla swego prezydenta. Niewątpliwie zasługi twórcy 
wielkiego Krakowa dla miasta są niemała, ale b r z ę ­
c z ą c a  z a  n i e  n a g r o d a  w chwili tak wielkiej 
była conajmniej nie na czasie.

„Gdzie wstyd? 11 *— zapytano też zaraz po tej 
smutnej pamięci uchwale i skwalifikowano w opinii 
publicznej całą akcyę tak, jak na nią zasłużyła. Głosy 
protestu liczne i poważne, jako odruch zdrowej części 
społeczeństwa, zamieściły najpoważniejsze dzienniki 
polBkie, wstyd przecież hamował te glosy opinii, & za­
wód z działalności reaktywowanej Rady bolał. Sprawa 
cała, poniżająca nasze stanowisko w chwili tok do­
niosłej jak obecna, przestała być sprawą miejską pod­
wawelskiego grodu, nabrała rozgłosu i nie przynio­
sła — powiedzmy to otwarcie ?— zaszczytu samorzą­
dnym aspiracjom narodu.

I d o t ą d  k r o k  f a ł s z y w y  n i e  z o s t a ł  
s p r o s t o w a n y .  Ambicya i zacietrzewienie nie po­
zwalają jednostkom naprawić błędu, a ostatnie posie­
dzenie Rady Krakowa zamiast sprawę załatwić z ho­
norem, zaogniło ją jeszcze bardziej.
W konkluzji stwierdza „Dziennik11, ie  „nie sam 

Kraków, alb cale społeczeństwo polskie ma prafro do­
magać się, aby a u t o n o m i c ł n y c h  i n t e r e s ó w  
n a r o d u  przez podobne uchwały i dyskusye n i e  
d y s k r e d y t o w a n o “. Kończy zaś przypomnieniom, 
że „na Kraków spada moralny obowiązek przodowania 
Polakom pod tym zaborem, ai przynajmniej nie czy­
nienia nic takiego, coby nam u j m ę  przynosiło w opinii 
powszechnej

Z prasy wielkopolskiej zajmuje się sprawą krakow­
ską „Postęp11, „Dziennik Kujawski11 i ,:Kuiyer Poznań­
ski11. „Dziennik Poznański11 traktował ją poprzednio w 
sposób obszerny, ubolewając nad jej przebiegiem. W 
„Kuryerze Poznańskim11 znajdujemy obszerny artykuł, 
którego ustęp końcowy brzmi tak:

Prezydent miasta broniący swoich pensji i eme­
rytury w obecnych czasach 1 w sposób, w jaki to 
uczynił p. Dr Leo e—, rzecz to aż nadto p r z y k r a  
i u p o k a i  z a j ą c a . A jeszcze bardziej upokarzają­
cym jeet fakt, te większość obecnej Rady m. Krako­
wa nie poczuła e l e m e n t a r n e g o  o b o w i ą z k u  
zniesienia uwłaczającej jej godności uchwały — mimo 
tak żywych ze wszech stron głosów przestrogi. Ja­
skrawe rzuca to światło na stosunki panujące w gro­
dzie podwawelskim. Bolesną tę kompromitacyę raj­
ców krakowskich ł Ich prezydenta zdolny uratować 
fakt, że cała niezależna opinia polskiego ogółu w Kra­
kowie, trwa w silnym proteście, i da Bóg ■— wytrwa 
i dopomoże do z m y c i a  t e j  p l a m y .  Polska 
W dalszym ciągu z troską patrzy na Kraków i wierzy.

„Dziennik, kujawski1' w artykule poświęca sprawie 
artykuł wstępny. Opowiada jej antecedencje i stw ier 
dza, że ..jt lokalnej przemieniła się w ogólną11. Albowiem 
zajęła się nią opinia całej Polski, nie mogąc zrozumieć, 
jak w chwili obecnej, gdy Polska krwawi łzami milio­
nów bezdomnych ,wysuwa się na czoło sprawy, które 
należałyby do przedłożeń w czasach normalnych11. Opi­
nia ta, oświadcza przytoczone pismo, nie mogłai zrozu- 
nneć, czemu powiększa się dotacye i tak  Już poważne, 
czemu zabezpiecza Bię tak  hojnie przyszłość i rodzinę 
jednostki, żyjącej w  warunkach, która na zwyżkę tę 
i ubezpieczenie poczekać mogła czasów pogodniejszych.

Dalej dotyka „Dziennik11 niefortunnego powołania 
się dra Lea na Warszawę i przypominając, te  książę- 
prezydent i inż. Drzewiecki przekazują bwo płacę na 
rzecz ulżenia nędzy, kończy:

Niewątpliwie nikt podobnej ofiary nie będzie żą­
dał od Dra Lea lub innego dostojnika, który z tych 
dochodów żyje. Ale opinia słusznie zareagowała na to, 
to w chwili nędzy polskiej znaleźli ulę radni p o d ­
w y ż s z a j ą c y  w y s o k i e  j u ż  d o c h o d y ,  I l e  
znalazł się prezydent, który nietylko “przyjął tę nad­
wyżkę, ale i nadmierne zaopatrzenie rodziny swojej 
przyjął z grosza, który zużyty w chwili obecnej być 
może i winien społeczni ej.

Co teraz wyniknie ■— nie przesądzamy. Opinia 
jednak’ z b y t  g ł o ś n e m  o d e z w a ł a  Bię e- 
c h e m , by interesowani pizejść mogli nad nią do 
porządku dziennego. Przemówiła opinia, uzdrawiająca 
pewne chorobliwe objawy życia społecznego. Miejmy 
nadzieję, te Ona zwycięży w interesie zasady, że 
w służbie publicznej winna być harmonia między ha- 
fcłem pracy a drogami, na których im się służy.

Wnet jednak przyszło r o z c z a r o w a n i e .  Gdy 
dookoła tyle nieszczęść, gdy cała ziemia polska krwią 
nasiąkła, a nędza szczerzy zęby, gdy giną setki za 
sprawę świętą, a łuna pożarna obejmuje całą pia­
stowską kiainę i zamienia ją w jedno wielkie cmen­
tarzysko, gdy sprawa naszego narodowego jutra wy­
suwa się na szalę wydarzeń dziejowych, wśród bez­
miernych ofiar całego narodu, reaktywowana Rada 
Iniejska krakusowtgo gtęduj 35 obliczu świetnych

Ze spraw polskich.
Cofnięta rezygnacja pos. Daszyńskiego i uchwały partyi. ■— 
O brak polityki. 1— Polacy w Ohełmskiem. — Procent żydów 
rośnie. Rosja ł moskaloflle galicyjscy. — Nauka religii w Pił­
ce. — Polszczyzna w gimnazjum mińskiem, •— P. Piltz o pań­

stwowości polskiej.
Przed kilku, dniami ukazało eię w „Naprzodzie11 do­

niesienie, że pos. Daszyński złożył mandat do Rady pań­
stwa, o powodu, że nie chce i nie może przyjmować dalej 
.odpowiedzialności m  Politykę Koła Polskiego, W krótce

pojawiły się infonnacye, że zarząd partyi socyalisty­
cznej galicyjskiej zwrócił Bię do pos. Daszyńskiego o co- 
frfęcie rezygnacji, potem zaś jedna z korespondency] 
parlamentarnych doniosła, ie  cofnięcie w istocie nastą­
piło. Obecnie ogłasza „Naprzód11, ie  d. 10 września od­
było się w Krakowie posiedzenie zarządu partyi socyal- 
no-demokratycznej. Zapadła między innemi uchwała 
„wotum zaufania dla polityki klubu polskich posłów 
Bocyalno-demokratycznych w Kole polskiem i N. K. N.“, 
oraz druga, ie  „Klub polskich posłów socyalno-demo- 
kratycznych ma zainicjować zwołanie w jak najkrót­
szym czasie posiedzenie Koła polskiego, c e l e m  s p o ­
w o d o w a n i a  g o  d o  a k c y i  p o l i t y c z n e j  w o ­
b e c  d e c y d u j ą c y c h  c z y n n i k ó w  r z ą d o -  
w y o h “. _

Pos. Daszyński zamierzał złożyć mandat, gdyś za 
politykę Koła odpowiedzialnym być nie chciał. W u- 
chwale zarządu partyi jest mowa, że posłowie eooyali- 
btyczci mają w łonie Koła dążyć do tego, aby Koło ak- 
cyę polityczną podjęło. Z zestawienia tych dwu faktów 
wynika, że pos. Daszyński nie chciał brać odpowiedzial­
ności za to, i i  Koło akcyi politycznej nie przedsiębie­
rze, i że socyaliśc-i będą starali a ę  popchnąć je do dzia­
łania. W takim razie należy oczekiwać tego w najbliż­
szej przyszłości, na zapowiedzianych obradach koło­
wych w Wiedniu.

W powiecie chełmskim dokonano ponownego spisu 
ludności. Poprzedni odbywał się w lutym r. b. Obecny 
wykazuje o 6,147 mieszkańców więcej, w tem 1416 ka- 
tlików, 3120 prawosławnych i 1878 żydów, ora® 208 
ewangelików. Różnica stąd pochodzi, że część ludności 
wróciła do powiatu, & spisu dokonano wogóle staranniej. 
Obecnie powiat liczy 75.147 mieszkańców, w tem 47,318 
katolików (czyli 62,8 procent), 2084 ewangelików (2,8 
proc.) 7091 prawosławnych (9,4 proc.), wreszcie 18.929' 
żydów, czyli (25,1 procent).

Przesunięcie się stosunku na korzyść ludności ka­
tolickiej jest więc znaczne. W r. 1909 było jej według 
dat warszawskiego komitetu Etatystycznego tylko 32,1, 
czyli niespełna jedna trzecia ogółu, dzisiaj jest^blizko 
dwie twęcie. W Chełmie samym, wzrósł procent żydów. 
W r. lS09 stanowili oni 38,8 procent, obecnie zaś 72,8 
procent na 26,56 procent katolików. „Odbija się to  roz­
paczliwie na wyglądzie zewnętrznym miasta11, zauważa 
„Ziemia lubelska11, z której czerpiemy te  daty. Dodać 
trzeba, że przed wojną procent żydów stale  ̂ spadał. 
W r. 1893 wynosił 53,5 procent, zaś w r. 1909 już tylko 
38,8 procent. „Proces ten — kończy przytoczone pi­
smo — nie przerwie Bię chyba skutkiem wypadków 
wojennych i trwać będzie w dalszym ciągu po unormo­
waniu się stosunków11.

Niedobre doświadczenia poczynić musiała R o s ji  
z moakalofilami w G alicji wschodniej, skoro teraz dzien­
niki rosyjskie tak  energicznie występują przeciw ich 
udziałowi w  życiu części kraju, zajętej przez inwazję. 
Podaliśmy wczoraj wiadomość „Dziennika berlińskiego , 
że władze petersburskie postanowiły „zaniechać prób 
rusyfikacyi11 i odsunąć od wpływu moskalofilów gali­
cyjskich. Obecnie pisze w tej Bprawie reakcyjny „Kolo- 
koł11:

,.W czasie pierwszej okupacyi nasza władza znaj- 
dowała Bię całkowicie pod w p ły w em  galicyjskich „mo- 
ekwofiiów11 doktora. Dudykiewicza. i jego przyjaciół. O- 
kupacya ua-sza, dó ukończenia wojny, nie powinna krę­
pować władzy rosyjskiej polityką mało wpływowej, 
skrajnej partyi galicyjskiej. Grozi to  złymi skutkami: 
nie będziemy mieli oparcia. Najlepsze Biły Inteligentne' 
odsuną się od nas, j a k  t o  b y l o  w P o l s c e  i po czę­
ści na Kaukazie. Nasza domowa wiara w G alicji nie jest 
możliwa do stosowania. Unia i ukrainofilstwo galicyj­
skie mają za sobą przeszłość historyczną. W alka winną 
być prowadzona w sposób obmyślany, obliczony na 
złożone warunki polityczne w Galicyi szczególnie ostrą 
jest kwestya unii; do wyplenienia jej podczas okupa­
cyi poprzedniej znalazło się sporo amatorów. Z t ą  im -

f r e z ą n a l e ż y e k o ń c  z y ć s t a n  o w c z o .  N i e c h  
y e l e  w e w n ę t r z n e  G a l l c y i  p ł y n i e  da -  

w n e m  k o r y t e m .  W trącać się nie będziemy, sti spo­
kój odrodzi się w Galicyi11.

Choć do pewnego terminu... ale i tak  ciekawe, co o 
tem myśli dr Dudykiewicz i  archiepiskopus Eulogiusz, 
którego „wizytę pasterską11 w okupowanych skrawkach 
Galicyi uznano teraz w Petersburgu za niepotrzebną?

Berlińska „wschodnia ajencja telegraficzna11, która 
zaopatruję w wiadomości pisma polskie, otrzymała z kół 
urzędowych wiadomość o rozporządzeniu w sprawie 
nauki religii w Piłce (Schneidemuehlchen). Mianowicie 
pruski minister oświaty zarządził, aby dzieci, które wstą­
piły na Wielkanoc do szkółki tamtejszej, a języka nie­
mieckiego nie m ają, otrzymały naukę religii c z ę ś c i 0 - 
w o w języku polskim. „Dziennik kujawski11 zaznacza, 
Że w ocenie tej wiadomości wstrzymać się trzeba do 
dokładniejszych informacyj ze strony urzędowej.

Ta sama ajencja telegraficzna powtarza wiadomość 
pism polskich, wychodzących w Rosji, ie  w aleksieje- 
wskiem gimnazjami ieńskiem w Mińsku zaprowadził 
rosyjski minister oświaty we wszystkich klasach wy­
kład języka polskiego. Pisma polskie wyrażają zadowo­
lenie, lecz zarazem przypominają, że podobnych rozpo­
rządzeń, które nie wchodziły w życie, było już więcej, 
czekać więc trzeba, ozy, to  Bię ziści i czy będzie zastoso­
wane wszędzie.

P. Erazm Piltz, b. redaktor „Kraju11 i „Słowa11, ba­
wiący od początku wojny w Szwajcaryi, przesłał, jak 
sdadomo, partyi kadetów ostrą krytykę jej projektu
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KUftńiMrS polskiej. Prtjrwóćteą ludetów , p. Milukow, 
Oświadczył ńa posiedzeniu ■'aatył, że między opinią p. 
Pilfza, Bi projektem ka deck im zachodni „zasadnicza 
sprzeczność”. Teraz p. Piltz ogłasza w paryskiej. .Polo­
nii1 oświadczenie, aby wyjaśnić na czem U  kontrowcr- 
Ś7 a  polega. Pisze tam : , .

„Projekt kadetów, pomimo, le  uznaje konieczność 
d i i  Królestwa własnego rządu i sejmu i .rakreśla sze­
roki SfflW fąd narodowy, to jodnak traktuje przyszłą 
Polskę, jakc a u t o n o i u i e J Ł ą  o r o w i n  c y  ą t o - 
3 y  j a ą, podczas kiedy ja wykazałem w moim memo- 
ryałe, że politycy polscy, n r w e t  n a j b a r d z i e j  u- 
m l a r k c  w a n i ,  do których należę, sądzą, że kwes+ya 
pełska może i powinna być rozwiązana w związku 
a czwórpororumieniem i Rosyą, ak- n *  ^ a e a d a o h  
p a ń s t w o w o ś c i  p o l s k i  a j ”,.

Burmistrze i M agistraty 
w Królestwie.

Na czele Rady miejskiej stoją w Galicyi: prezyden i 
w Krakowlo i we Lwowie, burmistrze W 2C większych 
miastach, W innych wszystkich naczelnik gniny. Tych 
przewodniczących Rady miejskie wybierają zpośrM  swe­
go grona na lat sześć; jedynie tylko statu t miasta Krako­
wa postanawia, iż prezydent moio być wybrany n i e  
i y l k o  z p o ś r ó d r a d c ó w m i e j s k i c h ,  lecz wo- 
gole z pośród tych, którzy mają w mieście prawo wybie­
ralności na radców miejskich, więc i a pcza Rady, co 
się jednak nie zdarza. Ten prezydent, burmistrz, wzglę­
du ie naczelnik gminy, s t o i  t a k ż e  n a  c z e l e  o r- 
g a a u w y k o n a w e s e g o w m i e ś o l ł ,  tj, magistra­
tu, wzgl. — w mniejszych miasteczkach — zwierzchno­
ści gminnej.

inaczej urządzono tę  kwestyę w Prusiech. Tam Ra­
da miejska wybiera, z pośród członków Rady przewodni­
czącego, który jest t y l k o  p r z e w o d n i c z ą c y m  
R a d y ,  oraz zastępcę tegoż. Zarząd miasta zaś oddany 
jest w ręce o s o b n e g o  b u r m i s t r r a  (w najwięk­
szych miastach dostaje on od króla ad persona m tył ńł 
starszego burmistrza: oberbilrgemeister); tego b u r m i ­
strza wybiera również Rada, n i e  w o l n o g o j e d n a k  
W y b i e r a ć  z p o ś r ó d  r a d c ó w  m i e j s k i c h ,  ani 
z pośród niższych mzędników magistratu. Takiego burmi­
strza wybiera Rada na la t 12, a  ewentualnie może go 
wybrać i dożywotnie.

A więc w Galicy! egzekutywa samorządu oddana 
została w ręce przewodniczącego Rady, zatem jednego 
z pośród w y b r a n y c h  radców miejskich. System pru­
ski przeciwnie traktuje burmistrza jako u r z ę d n i k a  
gminy, tak  że me może nim zostać rajca miejski. Wy­
robiła się też w Prusiech osobn" kategorya niejako kan­
dydatów na burmistrzów. Tacy kandydaci, mający fa1- 
chowe studya prawmczo-administracyjne, pracują naj­
pierw jako asesorowie (członkowie z gło£ em doradczym 
tylko) w magistratach, poczem uzyskują w jakiemś 
mniejszem miasteczku urząd burmistrza, by wTeszcia 
dostać powołanie do większego miasta, najpierw cza­
sowe, a potem nieraz dożywotnie. Są to więc fachowe si­
ły, urzędnicze, w stosunku do Rady miejskiej mające 
znacznie większą niezależność, niż prezydenci i burmi­
strze galicyjscy, którzy z Rady wyehod^-ą i zwykle też 
od Rady tej są silnie zależni.

W Galieyi zastrzeżono potrzebę zatwierdzenia wy­
boru dla prezydentów Krakowa i L arowa, że Względu rai 
to, iż or.i wykonują i funkcje admlnistracyi państwowej 
(na równi ze sforosh-tm), w Prusiech wogóle wszyst­
kich humustrzów.

W miastach Królestwa okupacyi austryackiej wpro- 
- wadzono jako zasadę wybór przydentów i 2  wiceprezy­

dentów w 4 większych miastach, a burmist rza i zastępcy 
w innych, z zastrzeżeniem zatwierdzenia ze streny rzą­
du; wybewu dokonują Rady miejskie. Może być wybra­
ny każdy, k t o  m a  p r a w o  w y b i e r a l n o ś c i w j e -  
d n e m  z m i a s t  K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o  (więo 
ewent. z okupacj i niemieckiej); jest t o p r z e p i a ,  z g o -  
ł a r ó ź n y z a r ó w n o o d p r z e p i s ó w p r u s k i c h ,  
j a k  g a l i c y j s k i c h .  Celem. jego oczywiście, by — 
jak w FruHeeh — stworzyć klasę burmistrzów zawodo­
wych, ale nie z pośród urzędników, lecz obywateli. Za­
sługuje też ten przepis na uwagę, czy okaże się pożyte­
cznym; w każdym razie dla jego wyprćbo wania trzebaby 
dłuższego czasu. Najprawdopodobniej pozostanie bez 
znaczenia praktycznego, a Rady z pośród siebie będą 
wybierać prezydentów, wzgl. burmistrzów.

Prezydent, wzgl. burmistrz, według typu austrya- 
ckiego, p r z e w o d n i c z y  R a d z i e i  s t o i r ó w n a -  
c z e ś n i e n a  c z e l e  z a r z ą d u  m i a 3 t a ,  tj. m a g i ­
s t r a t u .

Przeciw nie w okupacyi niemieckiej przeprowadzono 
r o z r ó ż n i e n i e  b u r m i s t r z ó w  o d  p r z e w o -  
d n i i c z ą c y c h R a d y ,  jak to jest w Prusiech. Tak co 
do jednych, jak  i  drugich, zastrzeżono, iż n o m i n u j e 
i c h  r z ą d ;  czynnik wyboru został tu  więc z u p e ł n i e  
u s u n i ę t y . .  Również rząd nominuje po miastach dru­
giego burmistrza, a w Warszawie prezydenta i 2 burmi­
strzów jako jego zastępców. Rząd może burmistrzowi, 
jak  w  Prusiech, dać tytifl starszego burmistrza..

Równie!; ^znaczne różnice widzimy co do składu 
witdz miejskich, dóre są organem wykonawczym 
uchwał Rad miejskich, ale także i organem państwowej 
administracyi lokalnej.. W mniejszych miasteczkach GFa- 
licyi zarząd ten sprawuje zwierzchność gminna, złożona 
z naczelnika gminy, jego  zastępcy i 2  asesorów, przez 
Rody z pośród ich członków wybieranych. Egzekutywa 
należy jednak osobiście do naczelnika gminy; jego za­
stępca i asesorowie są tylko jego pomocnikami, nie two­
rzą, razem cmła koliegianego. Inaczej w Krakowie, Lwo­
wie i 29 większych miastach. W łych na czele zarządu 
stoi magistrat; składa on się we Lwowie z prezydenta, 
3 wiceprezydentów, i delegatów Rady miejskiej, wszy .t- 
kich wybieranych z rady przes Radę, oraz z urzędników 
gminy: dyrektora i radców magistratu, w Krakowie pod 
przewodnictwem prezydenta % 3 wiceprezwd. wybiera­
nych przez Radę z pośród Rady*), i z urzędników gminy: 
dyrektora i radców magistratu, w pewnych sprawach 
i z innych naczelników wydziałów (fizyka, naczelnika 
biura obrachunkowego, dyrektora budownictwa), wre­

*) Wpro wadzonej niedawno w życie :nhtyt«cyl de’egatów
rudy do prezydyum statut -goła nif zna, jest ona wogóle ’>ez- 
prawną; nie należy bj zestawiać z lwowjklml delegatami- któ­
rzy wchodzą w skład magistratu.

szcie w innych 2 S miastach s bum foyaą, jego zastępcy 
i 3 asesorów, wybieranych prze* Rauę % pośród. Rady. 
Magistraty W pe-ynyeh sprawach stanowią ciało kollę- 
giainc, któro uchwala większością; prezydent jednak, 
wzgl. burmistrz, wykonywa t® uchwały, o ile uznaje za 
dobre, lecę może ich nie uwzględnić, tak że mają one 
właściwie doradczy tylko charakter, jak  to wyraźnie taż 
zaznacza ustawa t  r, 1839. -

W Prrriech k>ide miasto ma magistrat. Do magi­
stratu wchodzą obok burmistrza wybierani prze* radę 
mi 6  la t di ugi burmłstn i ławnicy, oraz również wybie­
rani prze* radę, al« na k t  1 2 , urzędnicy miejscy; syn­
dyk, radca szkolny, kasyer itd., zależnie od sp^eyain®- 
3 0  statutu1 rriaa+a. T akie  drugiego burmistrza ł płat­
nych urzędników (gdy ławnicy są bezpłatni) n i e  w o 1 
n o w y  b i e r  a ó x p o ś r ó <1 i  a d o ó w, ani * pośród 
niższych urzędników miejskich. Be" głosu stanowczego 
jaka referenci biorą udział W posiedzeniach magistratu 
h  zw. asesorowie; w małych miasteczkach składać Hę 
może m agistrat tylko X burmistrza i 2—3 ławników ja ­
ko tegoż pomocników i zastępców więc podobni* jak 
w Galicyi. W Prusiech zastrzeżono wogóle rząaowl pra­
wo zatwierdzania magistratu.

W Królestwie rząd niemiecki magistraty utworzył 
na wzór pruski. A więc w Warszaw i o w skład magle tra­
fu wchoazą: prezydent, obaj burmistrze, 12  ławników, 
Wybranych prze® Radę a pośród R a d / lub w ogóle z ma­
jących w; mieście prawo głosu przy wyborach do Pady, 
oraa urzędnicy miejscy: naczelnik milicyi, skarbnik,
syndyk, i kierownicy wydziałów: budowlanego, sani­
tarnego i szkolnego, w innych zaś miastach: burmistrz, 
drugi burmistrz i 4—10 ławników, (których ma wyb*&- 
r&ó Rada, ale pierwszych r z ą d  z; a m i a  n o w a ł), oraz 
— ala tylko o ile tego zachodzi poLrzeha — urzędnicy: 
syndyk, skarbnik, radca szkolny, i t  <Ł Wi Warszawie 
wyraźnie zaznaczono*, iż sprawy sporne między Radą 
a  magistratem rozstrzyga rząd; magistrat stanął więo 
jako częściowo równouprawniona X Radą władz*.

W ausfcryaakie) okupacyi we wszystkich miastach 
stworzono magistraty; w czterech większych’ składają 
się one: X prezydenta, obu wiceprezydentów, ora* z 
fl — 8  rajców miejskich, p~zw Radę wybranych- zwa­
nych ławnikami lub — według galicyjskiej praktyki — 
asesorami, w innych miastach X burmistrza, zastępcy 
i 4 ławników czyli asesorów. Zastosowano tu więo sy ­
stem, przyjęty wi GaUoyi w ustawie X r. 1889 dla 80 wię­
kszych miast, tylko ilość asesorów oznaczono.

i  co dó magistratów wypróbować trzeba będzie te 
odbiegające o i  siebie instytucye, sprawdzić, czy lei*xy 
system tylko x obywateli złożonego magistratu, czy też 
system pruski magistratów mieszanych, do kiórego zbli­
żony w Galicy! jest ustrój magistratu lwowskiego,

Si. FŁ

KRONIKA.
Kalendarzyk kotrielny. Dziś we czwartek ów. Wiktora; 

jutro w pLtek ii. Emila i Albina.
Kaler i rryk ałtroaotrlc-n/. 'Wschód słot rozpocznie e.e 

tatr 3 o g. •  nv lłą zachód pnypada o g. 8 m, 58. Długość 
aula godzin 12 m. 40,

Z miasta.
Działalno ^  Czerwonego Krzyża w Krekowłe, Mało 

jest naog-il znaną działalność Czerwonego Ki zyi* w Kra­
kowie, dlatego dobrze będzie kilka słów jej poświęcić.

Gdy prezydent Czerwonego Krzyża Prweł o .  SapiehS 
przybył ta • końcem sierpnia 1914 f y  n» konferencję 
w sprawach kraj. stow. Czerwonego Krzyża « głównym 
prezj dentem austr. Czerwonego Krzyża J. ®, hr. Tran nem 
i nie mógł Już powrócić do Lwowa — zajął się orgrnlza- 
eyą biura, do którego pozyskał pomoc Adama ks. Czar­
toryskiego, radcy Dworu Józefa Horos»kiewicza, oraz przy­
byłego zs Lwowa członka wydziału wykonawczego Czer­
wonego Krzyża Dra Witolda Ziembicklego.

Mając takich doradców, przystąpił Paweł ks. Sapieha 
do dzieła. Dr Witold Zlemblckl stanął na czele biura pre- 
zydyalnego I przedewszystkiem uruchomił w budynku gt- 
mnazyalnym w Nowjin Targu wzorowy szpital dla pier­
siowo chorych oficerów i żołnierzy. W ślad za tym' szpi­
talem poszły dalsze: w Białej, Rabce, Nowym Sączu, Rze­
szowie, w Piotrkowie, Radomiu i w Kielcach. W Nowym 
Targu i w Rabce stanął osobiście Dr Witold Ziembichl 
{ako dyrektor, a wyszukawszy zdolnych naslępców, przy­
jechał do Krakowa, aby pod kierownictwem niestrudzone­
go prezydenta Pawła ks. Sapiehy zająć się organizacyą 
agend Czerwonego Krzyża. — Rychło powstaje szereg se- 
kcyj. Sprawy personalne obejmuje ks. Adam Crai torynkł, 
na czele finan-ów ttaje radca dworu Horcszkiewics. Se- 
kcyę- opieki szpitalnej reprezentują księżna Pawłowa Sa- 
pieżyna s prezydentową Juliuszową Leową i p. Lucyną 
Spornową; zadania sekcyi są: dostarczanie rannym gazet, 
papieru do pisania, prowadzenie bibliote’d. abonament ga­
zet; w dziale rzemiosł domowych: woreczki, pantofle, tka- 
niry, tokarstwo I K p. Sekcya ta cieszy się wielką popu­
larnością wśród rannych, a uznaniem generała porucznika 
Lukasa.

Sekcya szycia powstaje pod kierownictwem p. prea. 
Gnstawowoj Ujejskiej. Rozwija się znakomicie. Przeszło sto 
biednych dziewcząt znajduje pracę. Sekcya ta dostarcza 
bielizny do szpitali, otrzymuje z Ministerstwa wojny za­
mówienia n& 30.000 garuiturów bielizny, a precyzyą wy­
konania wywołuje podziw. Wszystko zrobione tanim ko­
sztem a uczciwie.

Sekcya propagandy wzorowo zorganizowana, rychło 
nowych dwr tysiące członków Bkupia około stow. Czer­
wonego Krzyża, sprzedaje gustowne bloczki, odznaki, zaj­
muje się pisaniem listów, które wydają rezultat 25.000 
sztuk korespondencyj. Sekcya ta przynosi dochodu L5.000 
koron do lipca b. r.

Sekcyę wydawniczą z wielkiem znawstwem i artysty­
cznym smokiem prowadzi dyr. Dr Witold Ziemblckl, opie­
kując się przytem innemi sekeyami. Przy pomocy p. Ro­
mana KubaJskiego zakupuje Dr Ziembicki razem z ks, Pa­
włem Sapiehą i wygitnyw znawcą A kg. Czartoryskim 
oiygiualne obrazy mistrzów przedewszystkiem polskich, 
aby je reprodukować na kartach pocztowych, któiyeh do­
tąd wyszło 26 seryj, & dalsze są w wykonaniu. Pow&żne 
dochody taj sekcyi pozwalają na za&upno dalszych dzieł 
sztuki, co 1 dla arty stów naszych nie jest dziś obojętnem. 
Dla celów propagandy tej sekcyi jest w Krakowie cklep, 
uprzejmie odstąpiony przez Bank przemysłowy bezpłatnie 
przy linii C—D w rynku, a liczne ekspozytury we Lwowie

i w szpitalach prowincjonalnych pusi,czaję w Świat l* 
piękna widokówki

Sekcya gospodarstwu domowego piły wybitnfttt. współ­
udziale Pawiowej ks. Sapioźyny zajmuje się hniowią nie­
rogacizny, królików, drobiu, ogrcdnletwea. przy kaidym 
szpitalu. Jest to pomocą dis zarządów Słpitalł t źródłom 
dochodów.

Sekcya prasowa pod kio?, p. Rysiewicza zajmuje rin 
Archiwów uniem wszystkich wiadomości V prasfe polskiej 
1 zagranicznej o Czerwonym Krzyżu »-b wydąjt komuni­
katy c działalności Czerwonego Krsyia i jetó w ścisłej 
łączności z Sekcyą wywiadowczą, prowadzoną przez p. 
Kazimierza Garapicha z referentom’ Pelagią hf, Lubieńską. 
Sekcya wywiadowcza, założona dla interesów twierdzy 
krakowskiej, podzieliła się z ehwilą uwoIniejA. Galicji 
terytoryalnie ze Lwowem. Wystawa wojenna we Lwowie 
podaje w pawilonie Czerwonego Krzyża, urządzonym przez 
Dra Piepes-Poratyńskiego, bardzo ciekaww gTafikon, wy­
kazujący olbrzymi sukcec korespondencji z jeńcami wo­
jennymi i cywilnymi, do których wysłano setki tysięcy 
listów i umożliwiono biednym wygnańcom dowiedzieć się 
o rodzmie i nawiązać z nią stosunki. Sekcya ta dzieli się 
na: 1. odszukiwanie zaginionych. 2. wywiad-^wanie się
0 rannych w szpitalach, 8. informowanie, 4. prostowanie 
adreBów, 5. korespondeneya, 8. dostarcza pracy dis jeń­
ców w Galicji, 7. prowadzi w szpitalach i w obozach jeń­
ców szkoły dla analfabetów. — Często pi wyjeżdżają z da­
leka do tej sekcyi, ahy poinformować sdę « zaginionych. 
N. p. % Norymbergl po taki adres przyjechał pewien oby­
watel, a zaraz go otrzymawszy, pełen głębokiej wdzię­
czności, wyrażał się s podziwem dia tej instytucji.

Oto w kilku tylk) rzutach bardzo pobieżnie skreślona 
działalność Czerwonego Krcyia w Krakowie. Krótka & 
notatką niech da obraz obfitej w owoce działalności gał 
Czerwonego Krzyża z Pawłem Sanlohą jako prezydentem 
na czele. Całe społeczeństwo polskie w GaPsyt ocenia też 
należycie i popiera tę niezwykle humanitarną działalność, 
jaką Czerwony Krzyż rozwija.

Niedostateczna. W poruszonej w naszem piśmie spra­
wie poprawy bytu oficyałón egzekucyjnych Magistratu 
krakowskiego dowiadujemy się, żs postanowiono podwyż­
szyć im płacę o 20 koron miesięcznie i to dopiero od 
1. wrześni* b. r. Takie załatwienie sprawy nie usuw® 
nędzy tych biedaków. Doprowadzić może chyb® do tego, 
i* uszczęśliwieni taką „podwyżką” pracownicy zaczną 
kłapać drewniautmł podeszwami po bruku krakow-kim, 
» łatwo zdarzyć się może, że pewnego dni* biuro oficy*- 
łów egzekucyjnych przestanie funkoyonowaó.. ■ głodu, 
gdyż już dzisiaj ludzie ci żyją z rodzinami tylko Chlebem
1 hft.batą, a zwykły, skromny obiad pozostaje dla nich 
dotychczas marzeniem niepodobnym do sreall/owonia. 
Prawdziwej poprawie bytu oficjałów egzekucyjnych rtbi 
na przeszkodzie z a s a d a ,  to płac® tyeh pracowników 
nie powinna przenosić płacy praktykanta magistratu. 
Pomijamy jut samą chęć prowadzenia tak ważnego od­
działu płacami praktykantów, chęć, która nie ma nie 
wspólnego z pojęciami o unikaniu wyzysku ludzkiej pracy; 
przeważyć winna wszakże zasada uczciwej zapłaty z® 
ciężką i wydatną pracą ofl"yałóv egzekuoyjnj ch. która/ 
domagają się po 200 koron miesięcznie ł podwyższeni® 
dotychczasowego dodatku drożyirdanego f  28 koron n® 
40 koron I to począwszy cd dnia 1-go czerwca b. i. Idzie 
o to, ażeby przynajmniej mogli w tych ciężkich czasach 
skromnie wyżyć. Wszelkie próby pozorne',o załatwienia 
tej spiawy, jsk u, p. „podwyżka” 20 koron, nie uzunłe 
ich nędzy f nie z s spoko! ich słusznych żądań Sprawą tą 
winna zająć się Rada miejska i to jak najspieszniej.

Szatnia K. P. K. Od przew odnlczącoj Szatni K. B. U, 
p. bar. Maryi Hagen otrzymujemy następujące pismo:

Bard-o niechętnie I bardzo nieśmiało udaję się znowu 
do mieszkańców Krakowa z gorącą prośbą, by pamiętać 
raezy'1, te „Szatnia IC B. K.“ funkcjonuje dalej, a od 
dwóch lat blizko nie odmówiła ani ram zaopatrzenia w o- 
dziei i bieliznę licznym zastępom biednych, garnących się 
do niej. Przesyłki zagraniczne I ofarność publiczna ustały, 
naarrom&dzone zapasy wyczerpały i bez współudziału 
ogółu „SzataU” uti symaćby się nie mógł®. Apelujemy 
więo do miłosierdzia publicznego prosząc keMego o * epól. 
udział, gdyż w ten tylko sposób podołamy zapobiedz bra­
kom tych najbiedniejszych, dla których pomou wobec zbłi- 
tającej się zimy i wzmagającej się drożyzny staje się nie­
odzownie potrzebną.

Jakkolwiek wydatki k: żdego z nas uszczuplone być 
muszą, jakkolwiek nie możemy sobie pozwolić tego roku 
na zakupno nowych ubrań, to przecież z tego, co nam 
pozostaje, każda prawie rodzina może cośkolwiek ofiaro­
wać „Szatni". Byłoby to jut ogromną pomocą, a dla nos 
przeświadczeniem, że zrobiliśmy wszystko, co motebne, by 
przed zimnem, idącem ku nam, ochronić dorosłych i dzlrck 
Ratowaliśmy tak długo tą niedolę, często tak głęboką, 
te ten, który jej z blizka nie iri łzlał nić może mieo 
o niej wyobrażenia. Ratujiuyż ją więc dolej.

Godzina zamykania sklepów Komenda twierdzy za­
rządziła, aby wszystkie sklepy 1 lokale przemysłowe, z wy­
jątkiem sklepów z artykułami Bpeiywczymi, zamykane 
były o godzinie 7. wieczorem. —- W ten sposób usprawie­
dliwionym postulatom pomocników handlowych stało się 
zadość.

Lichwiarze. W dniu wczorajszym odbyły się u niektó­
rych kupców na Kazimierzu rewiry®, w poszukiwaniu za 
cukrem. Przeprowadzali je urzędnicy Dyrekcji połicyi. 
Rewizye ujawniły interesujące fakty. Cukru nie wykryto, 
książki i zapiski dotyczące obrotu handlowego tym arty­
kułem znaleziono w porządku; wykazywały one, Że od­
nośni kupcy cały zapas cukru, jaki otrzymali, rozspeae- 
dali konsumentom. Wszystko zatem było zgodne z prze­
pisami ustawy i uczciwością. Ta niezwykła u kupców 
w dzi lnicy Kazimierz solidność w prowadzeniu interesu 
wydała się jednak podejrzaną przenikliwemu komisarzowi 
policyi. Postanowi! rzecz gruntownie zbadać. Sporządzi! 
sobie spis większych odbiorców odnośnego kupca t ilości 
pobranego przez nich cukru, poczem poszedł sprawdzić, 
czy d  odbiorcy istotnie taką ilość cukru otrzymali, jaką 
w księdze kupieckiej zanotowano. I tu wyszła na jaw cała 
tajemnica roboty spekulantów. Jeden z odbiorców, który 
wedle zapisków swego dostawcy-kvpea miał otrzymać 
700 kilo cukru, otrzyma! faktycznie 300 kilo, drugi kon­
sument zamiast zanotowanych 300 odebrał 150 kilo, trzeci 
zamiasl 200 dostał 50 kilo i t. d. Keiążhi i zapiski na 
oko są więc w porządku, cukru w sklepie a d  w magazy­
nach niema, rola organu kontrolnego normalnie skończona. 
Tymczasem połowa kontyngentu cukru przydzielonego od­
nośnym kupcom przeznaczona jest na spekulację i lichwę.

Ten cukier oferują handlarze kaHrńerscy be* kart cukro­
wych p c l K O O k d o S K  z* kiło, sprzedają kobieto®* 
wiejskim w drodte wymiaay z: masło, Jaja, drób i far*: 
pos .ukiwuni produkty, a p w w  ifi zapasy 'Juywnją w pś 
wnicadh i komorach innych domów, na dałasą iwywŁ. 
cen™ Równocześnie piced Hcpi n . w śródmieściu wy­
czekują przez długie gcdsfny tygiąorae tłumy, wśród któ­
rych kobiety i dzieci md’Mą ze zmęczenia i ścisku, wyk 
esekują matki i  niemowlętami przy piersi, ty  dla Innyj* 
dzieci w domu eh o c! aż funt cukru nabyć Czekają częsfa 
napr 'żno. Lichuiar*® kazimierscy są niecr™Ł u .  cierpienia 
tych tj lięcy kobiut i dded przeciwnie oni się clnazą, 
żnhro dia nieh rfę ściel®. Ot, mały obraack stosunków, 
jakie Się w Krakowie w handlu artykułami spożywczymi 
wytwarzają. Pow ołane władze^ jakoś nie mogą się zdt>: 
być na krdk Stanowczy, *-ł>y Echwlarzy ująi w ^idrjr 
oibowJijnjjącyoh przepisów, ftołn przykład Lwowt w ty** 
kieranku 1 nast® władze zacb* H do czynu. Niema bowier* 
dość radykaiuegn środka, któregoby przeciw rroJft
żywnosolowyni uxyf nie asłeit-X Kto z tL§dry, głod® 
ł krwi ludzkiej ciągnie dl® siebie *yskł, tea na żadfaB 
hnl'ki8 względy za-iugłw&ó nłe może.

„Dramat Kaliny”. W sobotę wr_*win teatr miejski ta& 
iśną przed laty kilkunastu knmfiiro-jatyfę Zygmunt^ 

Kaweckiego, „Liam&t Kallny“ — jedna z najcelniejszych 
sztuk Młodej Polski była senzaeyą -wozetnf go repertuartt, 
odbvwająo od swej lwowskiej premiery (loog) tryumfalny 
pochód przez wszystkie sceisj nasze. Rewelacyjną stroolj 
sztuki było to, r  w atmojferę snobizmu i rozest«tyzow» 
ni® ówczesnego wprowadzi! „Dramat Kaliny” ostry, saty­
ryczny ton otrzeźwienia. Kawecki oświetlił jaskraw o w śwu3 
komodyi kabotyństwo twórców ł pseud' -twórców, obute 
żując wnętrze kabotyn® Kkiiiij i jajo **te8t6w. Dzl4*»‘ 
„D amat Kaliny” będzie dłr, wielu ‘wół’ utereeujroę nu 
wością, przedsts -łającą świetni- środowisko artysty'-znoi 
literackie z czasów poczynania Idę w naszej 00-
wy oh „dreszczów” I form, dzisiaj już przebrzmiałych i skry­
stalizowanych. i

Dzisiaj „Pan Beneł” i „Ciotunia” Al. hr. Iredry, Jutr® 
„Kawiarenka” T. Benur la- I i

Z miejskiego teatru ludowego. Dilsłaj wystawia scesęi 
ludowa atrakcyjną sztukę F Bertona p. t  , Piękna Mar­
sy Hanka”. W barwnych tlenach z epoki napoleońskiej wy­
stępuje cały zespół artystek i artystów z pp. Olską, Tn? 
rosdei, Horowiczową, Urbanowicz, Gajewska Żuk waUj 
i pp. Prąoslcowskim, CŁamowo-^dm, HtileńsktiĄ Grolickim, 
BlesiadecHm i Minowiczem na ciele

Jutra druga premier® bieżącego tygodni® tak poptfi 
’ama obecnie W Wiedniu ł Bedlnie „Księżniczka czartU* 
sza” Emeryka Kalmana. Autor au-nych Manewrów je­
siennych1 wzbogacił swój ostatni utwór liornrmi aryam^ 
któro wielka ich melodyjność rozpowszechni!®. W WiedaM 
yzedstawierd® ^Łsli.ł niezkl‘ .rzetrroozyły już setkę I ^  
becnte jest oiu ciągle atrakcją sezonu teatru J. StrauMt 

Kuna prawniet* dla euperarbłtrowanyck i inwalidOv> 
w Krakowie. Instytut ekonomiczny N. K. N. mr| wnizowaj 
pomoc dl® legionistów i tołnlerzr austryackich, przygotofa 
trujących rią do ństw owych egz*minów prawniczych 
i rygorozów. Słuchacze otr. muja bozpłate1® wszyst^iy 
podręczniki i »kr rpt , potrzebne im do egzaminów Podrą* 
czniki te ofiarowahi bezinteresownie Biblioteka słucl »caów, 
prs --a Uniw. JagieB. Na kun przygotowawcze do pań­
stwowych egzaminów uezęszraaó mogą superarbitrowaul 
i inwalidzi zarówno legioniści, jak ł austryacoy żołnierze, 
oraz urlopowani na dłuższy czai i przebywający <w szpita­
lach, o ile na to ken enda ecpttit] . seswoH. Wymagane są 
co najmniej dwa kurs* uniwersytetu jeśii chodzi o pierw - 
say egzamin, a absoliitoryum, jeśli chodzi o drugi i tntxĄ 
egzamin. — Liczna uczestników Jest ograniczona. Nausć 
i podręczniki bezpłatne. Zgłoszenia wy]|oznie osobiste pod 
adresem; Kraków, ul. Krowoderska £d, w godzinach «d 
I0.r^-18. 1 od 5.—-d> po poł. ■;

Kradzieże polne. PLzą do naa: Od dwóch' lat dcierżaś 
wię yareeikę magLtracką, znajdującą się między „Olea® 
drami” a Aleją Mickiewicza. Ikńękf dutym wkładom pie­
niężnym i piacy własnej doczekałem się wspaniałych rtfa 
zultató.. w warzywacL. Ale nieszczęściem mój ogródek 
leży na bardzo widocznem miejscu obok ścieżki, * skutej? 
czego duła prawie niema, żebym nie doznał jakiej szkody*. 
Robi to wrażenie, jakby kto a zrobił Bobie sport z kredzie* 
Ży. Pilnuję jak mogę i o Be mi na to czas pozwał* , cs^i 
tuję n® złodzieja; z a m s  be 'skuteczni* Cmsto rano ni® 
było u® polu szkody, jaką wrtałaŁ pff połudołu. Dotyds 
czm szkody mi poczynione Ha chodzą kilkudriosłęciu ko­
ron. Jak słynę, dzieję *łf to uk  tylko u rude, ale ni 
w-- tystHch bez wyjątku pruwio parcojŁach, których ys# 
kilkadtlssiąt. Poruszam tę sprawę publicznie, aby organ® 
bezpieczeństwa publicznego z większą troską strzegły prjj 
watnej własności mieszkańców Krakowa M, Ż P, , ^

ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY. 
Towarzystwo numizmatyczne odbędzie zebranie w plą* 

tek 15. b. m. o goćr. 8. wieczorem w hotelu Francuskln®* 
Na zebraniu mówić będzie p. Z. Pruszyńsld na tematl 
Zbłór własny odznaczeń wojennych.

Towarzystwo W w j Pomocy Uczniów Uniw. JaglełL 
poleca kolegów, mogących udzielać lokeyi we w°*,y8tldoB 
zakrrsach. Zgłoszenia przyjmuje Zarząd Towarzystwa e=m 
uL Jabłou<*vrskIcfc 10 (Dom Akademicki). (

Po. ady nauczycielskie w T. S. L. Przy Szkole wyuziw 
łcoej T. S. L. w Mortwsklej Ostrawie są wolne dwie pflk 
Mady wyizlałowe z IL grupy. Do płww krajowej daję 
T. S. L. 600 K dodatku. W 2-klaeowej szkole T. S. Ii, 
w Hermanicaoh na tiiąuku ma T. S. L. do obsadzeni® 
kierownictwo. Zghzzenir kierować rs l t ły  pod adrebem. 
Zarząd Główny T. S. L., Kraków, Floryańsiu. 15, I, p« 

Nauka ■ XXVL rkol 4-klasowel <*>!-. Ma St Jaebte 
wiozą w Krakowie rozpocznie -le w sobotę, dn<i 16. wrześnie 
br. w budynku miejskim przy pL Jabłonowskich.

Mianowani®. Namiestnik zamianowa' w dvrel cyi po orf 
w K? okowśe kancelictę Wina. Bjaj, oskiego ofieyakm policrf,

Kc Sak.w". Pani . TOwa Maryi N * Krakowie, 
Apteka Gralewskiego, w rtórej, nie mając zmienić dwóch koro® 
nie chciano TarJ wkredytować urosaku nugreniny, jest rzecz*, 
wiśele łydo rskę. Fmna na aptece pochodź i  czrfcu, gdy wiaći 
cłcfelwn był Polak.

REPERTUAR TEaTRU MIEJSKIEGO,'
Hetek „Ka„i".renka” T, P, Bernarda, >

REPERTUAR TEATRU L JD0 7 FRGD,
Piątek. „Księżniczka czardasza”, Operetka w 8 aktacS 

E. Kal-Dma. Nowość

K. WITKOWSKI KOflDSS
=  w  K r a k o w i ć j  u ! ,  W i ć b i !  Ł .  6

< N a j w i ę k s z y  w y l i 6 r  a w a t ó w  k o ś c i e l n y c h
w  j a k i  O - n c ^ t f  K a o y ,  D f - J w i a t y k i ,  B a l - J a c h i m y , S t u ł y ,  S u k i e n k i ,  C h o r ą g w i e ,  S z t a n ­

d a r y ,  K i e l i c h y ,  P u s c k l -  M o n s t r p n c y e ,  L i c h t a r z e ,  Ż e l a z a  d o  o p ł w j c ó w , K o r n i * .o
CU A l t y ,  K ć f o n f e ś ,  A d a m a s z k i ,  B r o k a t y ,  A k s a m i t y ,  F r ę z l e ,  G a l o n y .
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Zachodni teren. 1.■>s _ _ Vi
jfrdhf itawąrakiega n a s tę p y  irbmit Na północ od 

Sommy na nowo rozpaliła się bitwa. Nasza wojska rtoją 
imgazy Corablea i Sommą w ciężkich zapasach. Fran­
cuzi $darli się do Bouchavestsee. Walki artyleryS po 
ofiji ęt?orvaełi rzeki rozwijają się % wielką gwałtownością.
' £ ro tś  nląpiiecklcgo ńJiśtępcy troniK Na prawo od 
Mozy fraitópslae ataki w odcinku ThlamnOflt i w parowie 
Souvi31e roz’ 3!y się.

Wschodni teren,
Front generała marszałka polnego księcia bawar­

skiego: Położenie niezmienione. Odrzucono mniejsze ro­
syjskie uderzenia na północ od ujścia Dweten I koło 
Garl)ń‘nóy;ki (aa północny zachód o*d Dźwińska).

Front generała kawaleryl Arcykslęeia Karola: 
W Karpatach Rosyanie na froncie od Smotrycza (ua 
południowy zachód od Żabia) do Złote} Bystrzycy zebra­
li sta do masowego jednolitego uderzenia. Zostali oni 
wszędzie wśród największych strat odparci prze? na­
sze dzielne wojska pod rozkazami generała Coniy.

W Siedmiogrodzie wojska niemieckie w odcinku 
Hermanstadt 1 na południowy wschód od Hostzing 
'(Hatszeg) weszły w kontakt bojowy z Rumunami,,

T«ren wojny na Bałkanie.

b Ruchy w Dobrudży odbywają się według planu. Na 
frondę macedoński u  żadnych wydarzeń o szczególniej­
sze tu znaczeniu.

Pierwszy generalny kwatermistrz Ludendorff.
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Gotowość interwencyi GrecyL
tondytt. (B. Kor.) „Daily Maił41 dortoBi i  Atea: 

śde przed fraacusłdem p o su w e m  nta zakłóciło dofc _ 
stosunków nrfądzy G * e e y ą  ą  k o a l i e y ą .  Pottapsto- 
nie stosunków wynik® a tego, ta  raąd grecki w ostatnkdi 
dniach sam zwrócił się do koaSeyl z propozycją w^Jęcte 
udziału w wojnie pod pewnymi warunkanń. Greckiego 
poda w Paryżu miano zawiadomił, ż e G r e e y & n *  bok 
musi odłożyć kwestyę w a r u n k ó w ,  jeieH cfcoe pójść 
?. koalioyą. A m u n i o y a l  u.ę b r o j e n i e  będą r a ą» 
d o w i g r o o h i e m n d o e t a r e z o n e d o  dysposyteyŁ 
Poza tern i G r e o y a  byłaby zobowiązana t r a k t a t o ­
w o  - że muai się zdał na sprawiedliwość 1 wielkodu­
szność k o a lic ji Korespondent tego dziennika wyraża 
pewność, że przywódcy liberalnego stronnictwa, bicrą 

l uwagę udrial Grecy! we wojnie na tej podstawią

i*yeh
ta

fy ©gień ar tył ery!. Koło jeziora Butkowo posunęły się
aorzc J  dwa włoskie bataliony I jeden szwadron oraz

Komunikat bułgarski.
Sofia, (B. Kor.) Sztab jeneralny bułgarski donosi 

I  dnia 13. bm.t 
'  Front rumuński: Wzdłuż Dunaju panuje spokój. 

JWojJka nasz© w Dobrudży dale} posuwają się naprzód. 
Komehdaq|frzectaj armii donosi uzupełniająco o ogrom?

‘ okrucieństwach, popełnianych przez wojska ru- 
I rosyjskie podczas odwrotu.
'macedoński: D. 12. bm. Silny obustronny o- 

gtań ąrtyleryi i piechoty, kolo jeziora Ostrowo. W obsza­
rze Moglana wzmocniona czynność artyleryl, piechoty 
|  tninlerek, W poszczególnych miejscach próbował nie­
przyjaciel posunąć się naprzód, został jednakże ogniem 
odparty. W dolinie Wardaru I nad jeziorem Dojran ży­
wy
flfprz'
jedna baterya ze wsi ButkoVo ku ButkoYO Dżuraaja, 
Znajdujący cię tamże nasze oddziały zaatakowały ener­
gicznie nieprzyjaciela 1 wypędziły go. Nieprzyjaciel zmu­
szony przez flasze wojska dojjeleezM cofnął się ku wsi 
Butkcvc. Wzięto do ldewolF^ednego oficera, jednego 
zastępcę oficera i 87 żołnierzy. Dotąd pogrzebano tam 
dwu oficerów i przeszło 70 żołnierzy. Zdobyto 200 kara- 
birów maszynowych. Jest to drugie spotkanie z Włocha­
mi. W dolinie Strumy nieznaczny ogień arty łery t Na 
wybrzeżu egejskiem, jak zwykła krąży flota nieprzyja­
cielska.

Echa upadku Tutrakanu.
Sofia. (Teł. pryw.) Orgafi bułgarskiego ministerstwa 

“WOfny „Wojenni Izwestła44 omawiając zdobycie T a t r a -  
k a n U  oblicza, że ze s i e d m i u  korpusów s t r a c i l i  
Rumuni j e d e n  w  c a ł o ś c i ,  wraz z należącym do niego 
materyałem 1 wojskami techniczneml.

Ponieważ m o s t  p o n t o n o w y  ńa Dunaju został za­
raz z początku przez artyleryę bułgarską zniszczony, a ko­
mendant twierdzy me znajduje się ani między jeńcami, ani 
poległymi, należy przypuszczaj, iż należał do pierwszych, 
którzy się wycofali, oa Tutrakanem wzięto w pięć dni 
po wybuchu wojny w jeńcach i materyale połowę tego, 
Co przyniosła Bulguronl o enzywa serbska. Wzięcie Tutra- 
kanu umożliwia przerzucenie uiytych tu gl]. bułgarskich na 
inny punkt.

Komunikat rosyjski.
. .. Wiedeń. (B. Kor.) Sprawozdanie rosyj8kie ^  ł 2  
popołudniu. Front z a c h o d n i ’ W rz eik i B i a-
t/ / v z e r e f i i o ą z  wojska nasze obsadzały kiik# -wzgórz. 
Próby nieprzyjaciela odebrania nam ich, spełzły, na ni- 
czem. W K a r p a t a c h  l e s i s t y c h  wojską, nasze 
w okolicy góry C a p u 1 obsadziły cały łańcuch na pół­
noc od tej góry j wydarły nieprzyjącielowi w pościgu 

Capnl, przyczem wzięto do Die^  , oficerów 
X 900 Żołnierzy, oraz zdobyto 7 karabinów maszyno- 
wych, trzy, miotacze bomb i jeden reflektor.

«*

Komunikat turecki.
Konstantynopol. (B. Kor.) Aj. tel. MiBi donosii d.,11 

Września. Front k a u k a s k i :  W odcinku Ognot d. 9 
i 1 ° bm< Podjęte po przygotowaniu działowem ataki 
nieprzyjacielskie zostały kontratakiem wśród 
ezajnie wielldcl1 nieprzyjacielskich strat odparte. W waD 
ce l  9 b^ J r 70dc(nku Kighi zdobyliśmy wielkie ilości 
amuniny1 1 narzędzi, których obliczenia jeszcze nie ZuO- 
łano przeprowadzić.

^redtag ostatoich sprawozdań odparły nasze woj­
ska na froncie gallcyjsKim atakami na bagnety d 7. bm. 
wszystkie ataki z“®c|«ycJ» rosyjskich sil. Straty c?ePrz^  jaclela ocen ają na 8 000 ,  Podczas gtarć ^ ę = z  
r i f r  do « ! « $  t a j*  , pr^ l0 300 .otoe.
rzy, »ray. zfl0P^ Ili,,, , |7,| alłin mac7vnnwv.

Stanowisko Zaimisa.
Haga. ’(B. Kot.) Biuro Routera 'donosi s  IStes, że 

premier Z a i m i s  o b s t S j e p r z y f t w i o j  d y m ł # y Ł
Gabinet koncentracyjny.

Ljigano. IB. Kor.) P o s e l s t w ©  g r a c  k i a  w 
Rzymie wobec dziennikarzy na zapytanie ich p o t  w I e t- 
d z i ł  o wt i a  d o m o s ó o u s i  ą p i e n i u gabinetu Z a  i- 
m i s a .  Poselstwo dało tak ie  wyjaśnienie, że mięćL, 
Zaimisem a królem nie panuje żadna różnica zdań co do 
przyjęcia ostatnich żądań czwórsojuszu. Według infor­
m acji włoskich w Atenach ma być utworzony g a b i -  
n e t  n a r o d o w y ,  który ma zadecydować w kwesty! 
interwencyi Grecy! w wojnie,

Prowokacya Venłzelistów?
Lugano. (B. Kor.) Dzienniki greckie „Embros* i 

„Nea Himera“ wskazują na to, że zajście przed posel­
stwem francuskiem w Atenach zostało z o r g a n i z o ­
w a n e  m p r z e z  y e n ! z e | t s t ó w ,  aby dać powód 
do jawieni* się obcego wojska w; Atenach i  przed rezy- 
dencyą królewską, jakoteź do rozwiązania ligi rezerwi­
stów.

Rozszerzenie się rewolty macedońskiej.
Paryż. (B. Kor.) „Tempe'* donosi z Salonik: W Ver- 

ria utworzył się komitet narodowej obrony. Pułkownik 
z O r  f a n o oświadczył, że on wraz z swym batalionem 
reprezentuje sprawę komitetu i odjeżdża do S a l o n i k  
celem odebrania tam insrukcyi. Do K o z a n i przybyło 
300 ochoników, którzy przyłączyli się do Serbów.

otaS gtoznmieS, ło  c U I a s s r  p f i b l f i W  S ta e l  M  
ssupeMę beżoe}p® :y)B a“i

Podróż Brianda do Petersburga.
Kopenhaga. (B kor.) „Ekatrabladet1* donosi z Chry- 

styanii: ,Wed3ug „Aftenpo5t<®“, pres. min. B r i a n d ,  
minister wojny R o q u e s i  kilku oficerów przybyło 
tu dn. 11 bm. i wyruszyli w dalszą podróż przez 
S z t o k h o l a i  Hapamiidlę do P e t e r s b u r g a ,  gdzie 
ma się odbyć r a d a  w;ojonsaL

Wniosek o zwołanie delegacyi
Btafepeszt JJSL Kor.) Sejm. Po zatatwienin przedfc- 

żeS podatkowych nastą^dta dyskusya nad wnioskiem 
h i r A n d r a s s e g t t ,

Wniosek o zwpłarta idelegaoyŁ 1
Sr, A ń d r a e s y  oświadczył, ż« ocsreknjć, S  li,

T I  s z a w ciągu Syikusyi odpowie nit oekarfsoia, t*ą 
która dotąd ani słowom nie odpowiedzą!, Wobee o- 
głoszonego w „BodapesB Hirlap^ wjwiadn % b». B u > 
r l a n e m  oświadcza, że minister spraw zagranicznych 
n i e  z n a ,  jak  się zdaje n a s z y c h  a t o s u n k ó w t a -  
pfoj, jak stosunkóWi R u m u n i i  Zpewnością rfusznmn 
jest twierdzenie, że br. B u r i a n  nie mógł mężom zau- 
fama wszystkiego podać do wiadomości, pojmujemy bo­
wiem, że na polu dypłomaoy! istnieją tajemnico, których 
minister nikomu nie może zdradzić. Mowo* wskazuje 
w tej mierze na tekst trójprzymierza i na trak tat przy- 
mierzowy z Rumunią. M ę ż o w i e  l ą u f a n i a  oposy** 
eyi n i e  c h c i e l i  się d o w i e d z i e ć  o wszystkich ta- 
j e m n i e a c h ,  pragnęli jednak, by ich p 0 1 n f o r m o -  
w a n o o sprawach bieżących, a to mogło nastąpić bez 
narażenia na szwank wielkich interesów kraju. W tej 
mierze mówca jest przekonanym, że oddaje krajowi u- 
sługę, jeżeli n a p i ę t n u j e ,  i ł  o b e c n i e  i s t n i e j e  
a t a n  n i e z n o ś n y  (Potakiwania na lewioy i na naj­
skrajniejszej lewicy). Minister spraw zagr. —* powiada 
mówca — oświadczył, że był poinformowany o Stosun­
kach _ rumuńskich, o zamiarach Bratianu i o czynności 
RosyL Mimo to nie zrobiono niczego, celem przeciwdzia­
łania wobec przewidzianego z góry niebezpieczeństwu, 
* mianowioie ani pod względem militarnym ani poli­
tycznym. To ośwadczenie ministra spraw zagr. może 
zmniejszyć winę hr. Czernina i dyplomacyi, jest jednakże 
e i ę ż k i e m  o s k a r ż e n i e m  p r z e c i w  r z ą d o w ń  
Przechodząc dalej do właściwej sprawy swego wniosku 
oświadcza, że jeżeli premier twierdzi, że nie mamy pra­
wa mieszać się w wewnętrzne sprawy Austryi, to  nale­
ży skonstatować, że w tym wypadku nie chodzi o spra­
wy wewnętrzne Austryi. Jest obowiązkiem Austryi wo- 
bez Węgier umożliwić zwołanie delegacyj. Jeżeli Au- 
strya tego nie czyni, doznaje ujmę konstytucja węgier­
ska. W ę g r y  nie chcą się mięszać w wewnętrzne spra­
wy Austryi, lecz domagają się nietykalności konstytucyi 
Węgier i dusznie d o m a g a j ą  s i ę  o d  A u s  r y i ,  by 
one w y p e ł n i e n i e m  swych o b o w i ą z k ó w  umo­
żliwiły, aby życie konstytucyjne Węgier poszło bez 
wszelkiego szwanku torem przepisanym ustawami.

Hr. A n d r a s s y  polemizował następnie a twier­
dzeniem premiera, jakoby było rzeczą zupełnie oboję­
tna, z jakiego powodu delegacja nie funkcjonują, że 
należy się przystosować do faktu I starać się pomóda 
samemu sobie be* detegacyj. Jeżett w  Austryi np. wsku­
tek obstrukcji wybór delegatów jest niemożliwym, 
czy też większość nie choiałaby wybrać delegatów, to 
byłoby rzeczą Węgier liczyć się z faktem, nie dającym 
się zmienić; odwołanie się jednakże na to, że zdaniem 
miarodajnych czynników austryackich — pod któreml

ni? UWLa|
saufasiK

powiedź fll

Sprawa polska w RosyL
Eerlia, (Td. piyw.Y

Sztokholmu: Jak ;?B\łou.u.ujti wxu»y uuwittuuwj : - -t , p , • , .
powołanie B t f i rm e r  a do głównej kwatery carskiej 

związku z k w e a t y ą  p o l s k ą  S t S r m e r  przywióał

„Berllner Tageblatt“ donosi %a -
tasskoje Słowo*4 dowiaduje, nagła! ^ U" w .rawe ł'°zuin.e rząd arastryacki

W
ze sobą protokół ostatniej Rady ministrów, zawierający 
dwie uchwały w sprawie p r z y s z ł e g o  p o l i t y c z n e ­
go  u k s z t a ł t o w a n i *  Polski l w sprawie ogłoszenia 
manifestu do Polaków. Car odrzucił obie uchwały, odra­
czając jak pismo przypuszcza i~s decyzyę 
Polski na czas powojenny. sprawie

Sar. Burian a mowa hr. Andrassego.
Budapeszt (B. kor.) >JBudapesti Hirlapr1* ogłasza 

rozmowę mfn spraiw zagranicznych bar. B u r i a n a  i  
współpracownikiem tego pisma: „Byłbym pierwszym— 
powiedzi&ł minister —- któryby jak najgoręcej pow»l- 
t a ł  z w o ł a n i e  d e l e g a c y j ,  gdyż wówczas miałoby 
koniec moje w y m u « z o n e  m i l c z e n i e  i mógłbym 
oko w oko stanąć naprzeciw mych o s k a r ż y c i e l i “ . 
W! sprawie m ę ż ó w  a a u f a n i a o p o z y c y i  oświad­
czył minister: „Na polu poufnych wiadomości nie mo­
głem wejść poża powne granico, jafciemi nakiasuje urzę­
dowe odpowiedzialne stanowisko. Bardzo chętnie wy­
słuchałem zdania tych panów, ale naturalnie nie mo­
głem się na to zgodzić, aby ich rad usłuchać. Wreszcie 
mam w ł a s n e z d a n l e  i mogę tylko sam moją głową 
myśleć4*.

Na pytanie, czy może za c e n ę  o f i a r  możnaby 
było rozbroić nieprzyjacielskie usposobienie R u m u ­
n i i ,  odpowiedział bar. Burian: „Jeżeli hr. A n d r a s -  
3 y  już propozyeye, jakie uczyniliśmy W ł o c h o m ,  a 
więc mocarstwu, oznaczył jako u p o k a r z a j ą © ® ?  © 
itażby było bardziej up&karzającem, gdybyśmy życzli­
wość Rumunii musieli byli okupywć terytoryjuni? — 
Wszak prawdopodobnie zdradziecki mały sąsiad wy­
stępowałby wobec nas z ciągle wzrastającą po żądli wo- 
ścią4‘. Odnośnie dk> rokowań g W ł o c h a m i  podniósł 
minister, żeh r. A n d r a s s y  odczytał wyciąg1 * aktów 
dyplomatycznych, poszczególne ich ustępy, i te tak, jak 
mu się podobało, ugrupował. Zapewniam pana — zau­
ważył minister — że ja  potrafiłbym wybrać inne kar 
wałki,^ z którychby wynikało, że S o n n n i n o  absoiu- 
toie nie jest tym bez zarzutów, dzielnym mężem, za ja  
kiego go przedstawić jest skłonnym hr. Andrassy4*.

W sprawie z a w a r c i a  p o k o j u  wyraził się nxJ- 
r ^r: „Gdyby okazała się możliwość zawarcia h o n o -  
ścia* 6 g °  P 0 k o j u, bylibyśmy my i Niemcy z rado- 
tyc * taj sposobności skorzystali Co się specjalnie 
ni*OTzvWt+rgatacia' r u : i n u ń 3 k i e g o ,  to wdanie się 
w n d ^ -J^  WaQych Rumunów w wojnę, zdaje się do­
by tniplf® j«k racz®j s ł a b o ś ć e n t e n t y .  Gdy- 
wiać nie ły^K  ̂ e 8dną> jak lubi to przedsta-
ani ponoszeni^ tai potrzebny tak i nacisk na Rumunię, 
T»omnpv znacznych ofiar, celem okupienia

spodziewam oswiadćzyć, ze Wobec Rumunii
ii rv n /! lrii P u * .   .u p a d k u  R u m u _ ^
cnej w s p ó l n e j  o*f

i szybkiego zwycięstwa. Po 
n i i i po nieznacznym sukcesie obe-

_e n z y w y, powinna ententa prze-

Wca nie za fakt, którego nie możnaby zmienić, zwła­
szcza. że zapatrywanie prawno obecnego austryackiego 
prezydenta ministrów zupełnie odpowiada zapatrywaniu 
mówcy. Mówca cytuje przytem oświadczenie hr. 
S t u e r g k h a z  roku 1914, dotyczące dalszego udziału 
delegatów wybranych przez parlament austryacki w 
czasie, kiedy nowy wybór był niemożliwym. Hr. An­
drassy powiada, że jeżeli obecnie wystarcza odmienne 
zapatrywanie austryackiego premiera, do tego, aby kon­
sty tuc ję  węgierską zatamować w jej normalnem funk-
Cŷ owaniu? t a  ,możI6a powiedzieć, że słynna ustawa 
ugodowa wisi między ziemią a niebem, że nie ma ża-
f ta f  r^ ® L podaŁaIły  1 zawista taat tylko Od tego, co austryacki prezydent ministrów chwilowo uważa Za 
uprawniono i celowe.

Mówca przechodzi następnie do omówienia k  w e - 
s t y i  w ł o s k i ® }  i konstatuje, że przedewszystkiem 
chodlzd o to, by w przyszłości podobnych błędów, jak 
w sprawie włoskiej, uniknąć. Ubolewa, że kwestyę tę 
należy poruszyć W sejmie węgierskim, gdyż delegacya 
byłaby po temu forum odpowi&dniejszlom. Następnie o- 
świadcza, Iż może przyjąć wniosek hr. Apponyi*ego tyl­
ko w tym wypadku, gdyby jego własny wniosek został 
odrzucony. Jakkolwiek jednak panują zdania o insty­
tu c ji delegacyi, jest o b o w i ą z k i e m  u s t a w o ­
w y m  z w o ł a ć  d e l e g a c j e .  Gdyby jego wniosek 
został odrzucony, to przecież należy się postarać o por 
ciągnięcie do odpowiedzialności minisfe-a spraw zagra­
nicznych, z tem jednakże zastrzeżeniem, te  minister 
spraw zagram tylko tak  długo ma się jawić przed sej­
mem węgierskim, jak długo delegacyó nie obradują. 
Wniosek hr. A p p o n y i1 e g  o jest w rzeczywistości 
zmianą ustawy ugodowej. Ważniejszą aniżeli współ­
działanie zapewnione ustawowo, jest harmonia ducho­
wa, by każdy Węgier był przekonany, że w chwili nie­
bezpieczeństwa liczyć może na patryotyzm Austryi i by 
także w Austryi każdy wiedział i  czuł, że Węgry są 
najpewniejszą ostoją monarchii, dynastyi i Austryi 

Nigdy jednakże ten stosunek n i e  był g o r s z y m  
j a k  d z i s i a j .  Powodem tego jest, że w Austryi, gdzie 
nie ma ani parlamentu, ani delegacyj, Czyni się Węgry 
w pierwszym rzędzie premiera, za to  odpowiedzialnym. 
Na śmiech ze strony prawicy replikuje hr. A n d r a s ­
s y ,  iż właśnie prawica chwaliła premiera, ponieważ 
on ostatecznie podkreślił wystąpienie powagi Węgier. 
Ten monopol nie leży jednakże w interesie Węgier i 
może się gorzko zemścić. Mówca: także pragnie rozwoju 
sił Węgier. Mówca jednakże nie może się z tego cieszyć, 
żeby tu taj wyłącznie w imieniu Austryi przemawiano, 
ponieważ w A u s t r y i  s p a r a l i ż o w a n e m  j e s t  
ż y c i e  k o n s t y t u c y j n e .  Wystarczy, jeżeli w tych 
ciężkich czasach WęgTy wezmą na siebie odpowiedzial­
ność za siebie samych. Mówca nważa za wielkie zaś 
zło, by Węgry były także odpowiedzialne za Austryę i 
jej cierpnienia. Ubolewa, że premier nie użył swej po­
tężnej pozycyi, aby wszystko ucz:/nić, by t a k ż e  w 
Austryi panowało życie zgodne z konstytucją.

Replika Sr. Tlsiy.
‘Sr, T I b s *  odpowiada przedewssyisłłdteBt 

przedmówcy w kwesty! konferencji mężów 
oposycyl z ministrem spraw zagrań. Jaką odpowiedź 
mężowie zanfania otrzymali od ministra spraw zagrafc, 
za to  tylko minister spraw wgranioznych odpowiada 
ale tm, sam premier omawiał * mężami zaufania opoaffi 
eyi reócay poufna? a  to bezpośrednio a upowaMeoni 
monarchy i za zgodą ministra wojny. Są jednak rw citt 
nfljwaźniejsse t a j e m n i c e  w o j s k o w e ,  co do ktw 
ryćfe otrzymują informacje tylko minister spraw zagf.
I obaj prezydenci ministrów. Co do tych kwesty! nar 
turałnta opKwyoyf nie mołna było poczynić żadnych w y  
jaśnleń. (fis. Andasey woła* Myśmy o to nie pytaH). 
Premier polemizuje następni© * hr. Andrassym w ppnr 
wie artykułu 12 ustawy ugodowej * r. 1867 i protertuta 
Jak aajeawgtcssRtaj jakoby jakikolwiek czynnik żyd* 
publicznego Węgierskiego stara! się pozbawić Austryę 
dobrodadejetw jej życia konstytucyjnego. Nie sądzi toż, 
aby stosunki między Ausfcryą a Węgrami były gorsz* 
jak przedtem, uznaje jednak z całą gotowością, że ku 
swemu ubolewaniu pojawiły się pewne momenty, oara- 
l i ż u j ą c e  h a r m o n i j n e  u s p o s o b i e n i e * .  Po­
rusza przy tem kwesty© aprowizacyjne.

Premier pragnie z całym naci&kiem stwierdzić, że 
z faktu, a  parlament austryacki nie funkcymuje, nie 
wynika, by na calem polu spraw wspólnych swego 
wpływu nie ujawniaŁ Wnioskodawca oświadczył, łź 
jest o b o w i ą z k i e m  A u s t r y i  wobec Węgier w y  
b r a ć  c z ł o n k ó w  d e l e g a c y i ,  że więc Węgry są 
uprawnione do napierania na Austryę w sprawie speł­
nienia tego obowiązku. Premier oświadcza, ata w xv 
1867 żadna z połów monarchii ni8 dała drugiej tytułu 
pra wnego do mięszania się w sprawy wewnętrzne Pra­
gnąłby bardzo, by Austrya wybrała członków delegacyi, 
uważałby jednakże za błąd stworzenie precedensu. Ku 
swemu ubolewaniu nie może się zgodzić na wniosek 
mówcy.

Oświadcza dalej, że z niechęcią przechodzi do dru­
giej części wywodów hr. Andrassego, zwłaszcza, że po­
ruszanie tych spraw powoduje za granicą komentarz* 
jak najbiędniejsze. W  ciągu wywodów premiera pofl, 
Suemegli (grupa Karolyego) wola: Niechaj Burian u- 
stąpi. Pos. Ugron (partya konstytucyjna) woła: W Sie­
dmiogrodzie nie postarano się o usposobienie!

Premier zajmuje się następnie krytyką, hr. Andras­
sego i zbija jego zarzuty, jakoby w o j n a  z W ł o  Cha­
in i była do uniknięcia, gdyby minister spraw zagT. Bu­
rian nie był sam żywił nieufności wobeo propozyojJ 
przez się uczynionych. Propozycje czynione prze* bax. 
B u r i a n a  uczynione były w czasie, kiedy sytuacya! 
monarchii przedstawiała się niekorzystnie. I premier za­
pytuje, czy usprawiedliwion3Tn jest zarzut * racyi tegtf 
faktu, jeżeli monarchia w chwili kiedy pod względem mi­
litarnym źle stała, podwyższała- swe propozycje, pod­
czas gdy w  chwilach korzystnych nie okazywała żadne} 
ustępliwości? Hr. Tisza oświadcza, że może słuszni* 
twierdzić, i i  minister spraw zagr. nie zasłużył na żadefi 
zarzut ■ tego tytułu, że czynił propozycje w  chwili nie­
bezpieczeństwa.

Premier zakończył słowami: Ubolewam nad p r z y ­
m i a r  z e m zawartem z R u m u n ł ą ,  które nie wytrzy­
mało próby, ubolewam, że zerwano, przynajmniej n* 
teraz, « tą  zdrową polityczną tradycyą, która upatrywa­
ła historyczną misyę Rumunii w tem, że Rumunia przy­
łączyła się do grupy mocarstw, przeciwdziałających he­
gemonii światowej RosyL, oraz i*  przejściowe prądy 
spowodowały Rumunię do wojny z nami wbrew jej właj 
sny® interesom, lecz sądzę, że odszkodowanie, jaHe 
daje nam przymierze z B u ł g a r y ą ,  pod wszelkim 
względem wynagradza tę stratę.

(Dalszy ciąg posiedzenia, obejmujący mowę Er. 
Apponyiego i p. Rakowszkyego podamy w wydaniu 
popołudniowem. Przyp. Red.).

PRZYJECHALI DO KRAKOWA.
HOTEL FRANCUSKI. Hr. Wojciech Jfx& Bąkowgki t  W ar-. 

szjlwt, Hr. Jen  o wie Morstinowie * Kwilmy, Hr. Teresa Kos*i------  -1__   A-!.    Dinn.nlfl OTfi (̂ 7 Q P i) |(tworowaka z Ósieczan, Stanisława Czarnecka z Opatowa, Ma- 
rya Dunin Brzezińska z Ósieczan, Melania Daniewska z Solca 
(KróL PoL), Józef Raźniewsld z Dąbrowy górniczej, Olga Zub-. 
czewska z Zakopanego, K azim ier* Laskowska _ ze Lwowa, 
Franciszek Malec z Leżajska, Andrzej Skrzyński z Nożdżca, 
Witold Borzemski z Podhajec, Lndwik Grodzicki z Nowego 
Targu, Leon Thflrhaus ze Lwowa, Władysław Błocki z No­
wego Targu, Julianowie Werhanowscy ze Lwowa.

1 A D E 8 Ł A H I ?
Ka. Jan C zartoryski z Rokossowa 

fana Zaleskiego, przebywającego 
o adres.

w a pi as! 
w  K rak'

osi Ste- 
owle

Podziękowanie.
Czcigodnym Księżom Kapelanom: Kwapińskiemu

i Łuszczce, całemu oddziałowi telefonicznemu III. Pułku 
Legionów Polskich, Kolegom i wszystkim, którzy po stra­
cie ukochanego syna Leona pospieszyli z wyrazami współ­
czucia — serdeczne, staropolskie „Bóg zapłać41 składają

Janowie Michalikowie.

P od zięk ow an ie .
Wszystkim, którzy wzięli udział w pogrzebie, nabo­

żeństwie, lub okazali nam współezucie z powodu śmierci 
Ś. p. męża i ojca naszego, Dra Jana J a k u b o w s k i e g o ,  
* przedewszystkiem P. T. Wydziałowi Izby Adwokackiej 
w Krakowie, Radzie dyscyplinarnej i PP. Prokuratorom 
tejże Izby, Komitetowi Opieki Szpitalnej dla dąeci w Kra­
kowie i Filii Banku Hipotecznego w Krakowie składamy
tą drogą serdeczne podziękowanie. , , ",
^  Zofia Jakubow ska z dziećmi.

Dr. AUGUST LORIA
ordynuj® jak w latach ubiegłych

i * l  n s n n  M A R I E N B A D  ( * »

H auf G utenberg ,
DttQ

Waldbrunnstrasse.

k a p y , C H O R ą q W IE, o r n a t y ,
b a l d a c h i m y , s t u ł y . ^ [ i

KOPACZYNSKI i Ska
8 ^  ?- K R A K Ó W , U Ł . BRACKA Ł. 2 - = = = = =
PRACOlfifMIA OLA SZTOSU SŁOSS1ELSEJ -

2 proc, ze sprzedaży na dochód K  B. K

KIELICHY, MONSTRANCYE,  PUSZKI, 
e= =  ŚWIECZNIKI, LICHTARZE. = =
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'  W iadM iośfii ed wywiezicn^ch do Rosyi.
Z Kopenhagi otrzymujemy w dalszym da-- 

bu nawępujący wykaz cwob wywiezionych 
w głąb Rosyi

» Romuald GruuJoii zawiadamia matkę Benedyktę Mac- 
jkfrwicc w Libawie. Doroteińska nr. 6, ile wszyscy zdrowi. 
[Wiktor uczy się w Ptotrog-rodzie. Prosi o wiadomości tą 
Wogą.

Koszyk o wski Aleksander zawiadamia rodzinę w Lom- 
fcrńakiem, ie mieszka w Moskwie, uczy się w uniwesytecie. 
Pr od o wiadomość. W. Ordynka 84.

Józef Korbel, nadkonduktor kolei Nadwiślańskiej, za­
wiadamia Łunę i dzieci w Lublinie, Brono wice, ul. Wesoła, 
dom Gefrejtera, ie jest zdrów, służy na dawnem stanowisku 
W Wielkich Łukach. Powodzi mu się dobrze. Prosi o wiado­
mość przez „Gazetę Polską" w Moskwie, czy są zrdowi i czy 
nie potrzebują pieniędzy.

Hipolita Kolskiego z Wielunia, gub. Kalisk i rodzinę 
Lubińskich zawiadamiają Romanostwo Krajewscy, ie wszys­
cy są zdrowi, lecsf się niepokoją o zdrowie i warunki życia 
rodziców i rodzeństwa. Proszą o wiadomości; pisał listy, od­
powiedz nie było. Józefę Lubińską i p. Piotra Raeięckiego 
i  Warezawy, Chłodna 5, proszą o zawiadomienie ojca i Ka- 
Uików i o ich adresy. Jak dzieci Mani; gdzie Slasio? Adres 
jhafez: Nowo-Sławiańsk, chark. gub., Pruszkowska fabryka.

Królewiąt Laskowski Bartłomiej zawiadamia żęnę Zofię 
JlBrogów Laskowską, córeczki: Kropkę, Janinę i Bebełka—■ 
Gosię 1 rodziców z ziemi kieleckiej, pow. pinczowskiego z Mi­
la w czy e, pod Skalbmierzem, że jest w dobrych warunkach, 
jfcdrów. Prosi wuja Bednarskiego dra z Alwernii z pod Kra­
skowa o pomoc dla Zosi. Prosi o wiadomość, gub. smoleń­
skiej, Wladimiru Bierdjajewu — dla referenta oddziału, 
g Kazimierz Grdman, lekarz w armii ozynnej, zawiada-

r ia matkę i rodzinę Jarzębowskich w Łędzi, i t  jest zdrów 
prosi o wiadomość tą drogą.

Edward 1 Stanisława Lewandowscy z Mirkiem zawia­
damiają rodziców p. Klementynę Przeorską i Władysława i 
p^ranciszkę Lewandowskich z rodziną w Warszawie, że aą 
ttdrowi, mieszkają w Słucku. gub. mińskiej, Tiuremn 6 —- 
pa posadzie, powodzi się nieźle. Martwią się o pozfttałych, 
gdyż nie mieli Ładnej wiadomości, pomimo listów. Odpisz- 
ńie tą drogą o zdrowiu i powodzeniu wszystkich i co z na- 
Bz em mieszkaniem 1 meblami? Jeżeli jesteście w potrzebie, 
piszcie jaką drogą — przyślemy pieniędzy.

Andrzej Fronczak zawiadamia żonę i dzieci w Warsza­
wie, ul. Żytnia 27, że jest zdrów i mieszka przy córce Ce­
linie. Kartę — pisaną po francusku na Ludiwnowo otrzy­
mał. Charków, Gordijenkowska 40.

Aleksander Zientara z Lublina zawiadamia tonę He­
lenę i całą rodzinę, ul. Namiestnikowska nr. 10, te jest 
zdrów i znajduje się w armii czynnej. Prosi o wiadomość 
tą samą drogą.

Marya Szyilingowa zawiadamia rodziców Henrykostwo 
Bramińskich. Koszykowa 12, Łe jest zdrową, jak również 
Hala i Arnold. Mieszka w Moskwie f4— Sinranowo u dyrek­
tora żmudzińskiego. Prosi o wiadomości, gdyż jest niespo­
kojną.

Wercia Świrska zawiadamia siostrę Zofię Zierakowicz 
•  Wilna, ul. Kalwaryjski-Możajski tauł. dom własny, Łe ona, 
Masła i mama zdrowe, mieszkają zawsze w Malcie, babu­
nia żyje w majątku. Ojciec i Jaś w Piotrogrodzie pracują 
Sr fabryce. Proszą o wiadomości o sobie, dziecku i matce 

czy iyje mąż?
Wacława Rymkiewicza lub jego znajomych z Waraza 

wy, Ordynacka 8 m. 28, upraeza Walery Glewgod o wiado­
mość. Pieniądze posłano tny  raży przez Zurych i jeden n u  
przez minUteryum spraw zewnętrznych. Zapytać w banku 
federalnym. Matka u mnie w Józefówce, Staś w Mohylowie. 
fTomaez w SaryŁ

Kazimierz Rychllński i Jan Kozioł zawiadamiają żony 
I dzieci z Warszawy (Praga) Eugenie Rychlicką, ul. Tarcho- 
ińińska nr. 18, IŁ są zdrowi 1 służą na kolei Rygo-Orłow- 
Kkiej, st. Mołodeczno wileńska. Proszą o wiadomości.

Kazimierz Mateusz, nadkonduktor kolei W. W., zawia­
damia żonę Wiktoryę Kazimierską, syna Jana i córkę J6- 
sefę s m. Skierniewic W, W. kolei, ul. Nowa, dom Szczep- 
kowskłej, Łe mieszka w Witebsku, ul. Gonczarska 8, dom 
Wic ja. Zofia i Henryka w Pol ta wie, ul. Dworańska nr. 7, 
4- Popowa, Józef Liskiewioz i Franciszek Strawiński, zię­
ciowie _  glużą nr kolei. Wszyscy zdrowi

Karol 1 Stefan Kowalscy zawiadamiają matkę w War­
szawie, Solec 48, te są zdrowi, pracują razem w tej sa­
mej łnatytucyi w Bobrujaku; powodzi się nieźle. Proszą 
matkę i tnajomyoh o wiadomość tą drogą do „Gazety Pol­
skiej” w Moskwie.

Helena Filipowicz zawiadamia siostrę Stefanię z Fili­
powiczów Szostak w Warszawie Solec 70, ie jest zdrowa, 
pracuje ws zpitatu w Bobrujsku. Ojciec i bracia są zdrowi 
Pieniądze 100 rb. wysłała. Prosi o siostrę ł znajomych o 
(Wiadomość tą drogą.
/ Czesław Traęslec jest z nami, zdrów i dobrae mu się po- 
łrodzKjC Egidjusz w Piotrogrodzie z bratem Fabianem.

Szulczewscy, Zdziaław (Kokand) 1 Władysław (Mo- 
fckwa) zawiadamiają rodziców w Łęczycy i krewnych: J. 
jChrempińskich w Łęczycy, J. Konarzewskich w Kutaow- 
Skiem i Edm. Żukowskich w Łodzi, Łe są zdrowi i w do­
brych stosunkach materyalnych. Od 22. mies. nie mają Ła­
dnej wiadomości, są bardzo niespokojni 1 proszą o odpowiedź 
Łą drogą i listownie przez Poznań.

Władysław Woydyłlo zawiadamia matkę Ninę w Lo­
dzi, IŁ pieniądze na imię ciotki wydał. Jeet zdrów, ojciec ró-i 
ymież. Prosi o wiadomość po otrzymaniu pieniędzy.

Marya Olestóska zawiadamia Maryę Trojanowską 1 Jo­
hana Sobczyka w gub. kieleckiej w Kielcach, skład apte­
czny, ul. Pocztowa, Łe Antosia, Zosia, Wada, Miecio, Zy­
gmunt i Jadzia są zdrowi Kazio umarł w Balakławie, tsu- 
jydzkiaj gub, Janek Bolechowski zdrów W Miński. Adres: 
Kostroma, Spaakaja słoboda nr. 18.

Andrzej Ostrowski uwiadamia sonę Henrykę, Halkę 
I Ninkę, Aleje Jerozolimskie TO w Warszawie I całą rodzi- 
pę i kolegów, Łe jeet zdrów i pracuje w tej samej oigani- 
ftacyi Prosi o wiadomości tą samą drogą.

Józef Jabłoński uwiadamia matkę Marcelę 1 *k©trę 
yę w Kielcach, przypuszczalnie w Skariytkn, ile Jest 

zamieszkuje i pracuje w Moskwie. Gatek pracuje na 
Połocku. Korespondujemy. Upraszam mamę o pray- 
owego adresu tą drogą, w oeJu przysłania pieniędzy, 

u 1 Millerowi Baruohowl zasyła ukłony, 
Antonina ńwięcka uwiadamia męża 1 matkę Annę 

Dawidowiozów Gregowzyk w Warauwie, Solec 18 &  18, 
Konstantego Gregorezyka s fioną 1 dziećmi, Podwale 
5, 1 Zofię Porowską z córkami w Łodzi, te z Zosią 

w Szpitalu w Bobrujsku, z Franią z Porowskich No- 
1 Aleksandrem Medyńskim komunikujemy ąię, 

szyacy są zdrowi; CO ■ rzeozomi? Prosi n, Helenę Mar- 
‘ 3 wiadomość fil drogą ł(Gazetx Pol-

1 1 Nejman t Wę-
xBpłlh Wealeekiajl zawiadamiają iad*inya ie  ig

nana-Miri rMtaTjTfiifli JŁM5
1

ma na składzie i może zaraz dostarczyć

KILKA GARNITURÓW
M Ł C C A R N I A N Y C H  P A R O W Y C H
7 konnych z elewatorami do słomy, oraz 4 konnych,
tudzież MŁOCARNIE Z  MOTORAMI BENZYNOWYMI w  różnych wiel­
kościach, nadto MŁOCARNIE KIERATOWE, PRASY do słomy, SlEW- 
NIKi RZĘDOWE, TRYERY, PŁUGI oryginalne SACKA, BRONY i t. d.

Oferty na żądanie. 2598

SAMOUCZEK „ARGUS"
w  z u p e ł n o ś c i  z a s t ę p u j e  n a u c z y c i e l a  11

J Ę Z Y K  N IE M IE C K I:
część L hib 1L Kor. 5.—. 
Wyd, popularne dostępne 
nawet dla osób, posiad. 
tylko wykształcenie ludowe. 
Zeszyt 1, 2 lub 8, K 120.
J Ę Z Y K  F R A N C U S K I:
część I.....................K 6'—,
(lub: K 8'50 za część I. a 
i Kor. 3’— za eręść I b).
J Ę Z Y K  A N G I E L S K I :
wyjdzie w wrześniu b. r.

Za przesyłkę poleconą liczy 
się 25 hal.; za pobraniem 
pocztow. o 50 hal. drożej.

Samouczek »Argus« opracowany został na podstawie zna­
komitej metody Ansona dla osób, któro pragną posiąść p r a k t y ­
czną  znajomość obcych języków, a nie mogą koraystać z nauki
W specjalnych tnstytucyach języków (Ansona, Berlitza i t. 3.),

Samouczek »Argus« podaje maieryał naukowy z zakresu 
tycia codziennego systematycznie i to tylko w takich dozach, by 
uczeń był wstanie łatwo i trwale przyswoić go sobie. Uczącysię 
przez wiły czas nauki nie natrafia na Ładne trudności, a dzięki 
szybkim postępom w kierunku praktycznego władania językiem, 
zamiłowanie uczącego się do nauki stale wzrasta.

Samouczek »Argus* Bajmuje clę nauką wszechstronnie, 
uwzględnia bowiem zarówno konwersacyę, jak i gramatykę.

Do nabycia w większych księgarniach lub Slcła<feie 
g łów nym  S tan isław a G oldm ana w  K rakow ie, ul. Szew ­
ska 17, (II. p ., Insty tu t Języków  A nsona).

Prospekty wysyła się bezpłatnie. 2569

SZUKAM 6 POKOI
od 1-go Stycznia.

Rynek główny, Podwale. Busztowa, Ł-ate pię­
tro lob wysoki parter. — Zgłoszenia »Głos 

Narodu* dla » Doktora*. 260o

WPISY
na oddział drugi jednor. Kursu Handl. źeńsk.

prof. Witolda Skalskiego
sospoczęły i odbywają się w dalszym ciągu, 
codziennie od godz. tÓ-tej do 11-tej przedpoł.

Kraków, Rynek 24 . HI. p . eeoi

Rurę papierową grubą, wy­
łożoną blachą (moźdźierz)

ZGUBIONO
w Parku Jordana.

Łaskawy p. znalazca raczy tę ry g  złożyć 
a M. Mądrzyk owaki ego Dz. XII. nl.^Kraszew- 
skiego Nr. 20, II p. gdiie otrzyma hojną 

nagrodę. 2C04

0BIADYIOoM,E
mięsne s 8-ch dań po ee- 
az^i przystępnych wydąje 
W domu 1 na miasto »Ku- 
•hrfa domowa* ni. Sław­

kowska L 14. 1 n.
2616 _

Inżynier
szą praktyką szuka 
w małym komy- 

bte&tała praemysto- 
rasis

ekonom
starsza, energiczna kobieta 
zajmie się całym domem 
1 gospodarstwem męskim, 
ssa się na mleczarstwie, 
ogrodnictwie, chowie krów, 
świń i drohiu. Piaedłoiy 
świadectwo. Wolna od 15 
września. Zgłoszenia pod 
•Gospodyni 129* przyjmuje 
Admin. »Głosu Narodu*.

9614

GAZETA MIESZKAŃ
Karmelicka tŁ psrtsr

sgfazza bezpłatnis mięsaka- 
■ia do wynajęcia,

Ido sedności S|U-WMcicidc 
H F i - Ł  

Se Bazę

Lekcye .. 
an gielskiego
aąjnow nsą metodą  

i konwersacyę
B m  B a j  B o r a ik n k

“ w&ę1'1 *

Dobra kucharka
mająca Mę na gospo­
darstwie wiejskiem po­
trzebna. zaraz do dwo­
ru. Zgłoszenia z odpisa­
mi świadectw do Admi­
nistracji * Głosu Naro­
du* pod literami W. L.

8502

LEKCYI

jeżyka Iraneiłskiego
ud zie la  nauczycielka 
i  patentem konwer- 
•aeyj 1 przygotowuje 
do egzaminów. Zgło­
szenia: Biuro Stowa­
rzyszenia NauozyąieleK 
K iąków , Karmelicka 

l  ąi*

h

L.. LEWICKI
K R A K Ó W , R Y N E K  15

HANDEL DELIKATESÓW 
POKOJE 00 SNIADAN 

i RESTAURACYA
Co dzień

E O H C E K T

Muzyki sslonswej A. WrrtsWfOP 
Piwo wyłącznie pilzneńskie.

Z n a k o m i t a  k u c h n i a .  
W y k w i n t n y  b u f e t -  2607 

=  G A B I N E T Y *  « =
Lokal otwarty do 12-tej w nocy.

K o n c e s . D o m  h a n d lo w y  I M u r o  p o ś re d n ic tw a

ADAMA BILIŃSKIEGO
w Krakowie, ulica Krupnicza L. 26,

pośredniczy 
kamienic, Jóbrw kupnie, sprzedaży 

Sel itp. Poleca obecnie kilka
nabycia.

[Ów korzystnie^ 
1-15 2566

Poszukuje się
zaraz do kupna kilku domów, folwarków, *»  
kilku morgów gruntu Z budynkami łub bez.

Na hipotekę
Krakowie zaraz do ulokowania K 50.000 
80.000, K 80.000, K 18.000, K 8.000 — 

omaść w Centralnym Biurze iuformacyj- 
nem, Kraków, Karmelicka 15 parter.

2611

w Kr 
I  30. 
Wind

prywatne i pokoie. 
Ul. Karmelicka 1.46, 
U piętro na praw o.

MOCE
od K 9 począwszy 

polecają 2455

Zajączek l Lankosz
K ra k ó w , Rynek A-B L 46 
L w ó w , ul. Kitowskiego 1 .8.

Oaabćwkę paloną
nftłlADSzef imkolci fkOlfiCA

talryklSldln! £  
KUJĄCY SCHWARZWALD 

Lwów, Wolność 6.

KAWALER
tat 241 katolik, brunet, 
przystojny, zajmujący sa­
modzielną poazdę urzędo­
wą na prowincyi w Kró- 
leztwie za wynagrodzeniem 
8800 koron rocznie plus 
mieszkanie składające się 
z 8-ech pokoi t kuchni, 
wskutek braku znajomości 
tą drogą pragnie poznać 
w celu matrymonialnym 
pannę lat 17—22, inteli­
gentną, przystojną i sym­
patyczną, powaŁnie my­
ślącą, wzrostu Średniego, 
blondynkę lub szatpkę. 
O posag nie chodzi. Zgło­
szenia do >Gtosu Nsrodu* 

pod »Kjólęwj&k«.2609

KU CHN IA
Związku urzędników wy- 
oąj# zmacane 1 tanie obia­
dy w domu |  na miasto 
zarówno dla członków, jak
1' osób "lf v do

W YKAZ HODOWCÓW
z b ó ż  n a s ie n n y c h

-

zakwalifikowanych przez Komisyę oceny zból 
c. k. Galicyjskiego Towarzystwa Gospodarskiego

we Lwowie.
1) Zarząd dóbr Glinna, p. loco k. Lwowa, p0w. 

Lwów, 150 q żyta ozimego Perkus III odsiew, C. 18.
Zarząd dóbr Glinna, p. loco k, Lwowa, pow. 

Lwów, 150 q p szen ic  ozimej ostki galicyjskiej, C. ig .
3) Michał SchOnbach, Sżołomfenice p. Rudki, pow. 

Rudki, (adres Dobrzany ad Gródek Jagielloński) 150 q 
Zyta Ozimego Petkus, C. 31.

4 )  Zarząd dóbr Narol, p. loco, pow. Cieszanów, 100 q 
pszenicy ozimej Wysokolitewskiej, C. 32.

8) Zarząd dóbr Narol, p. loco, pow. CieSzanóm, BO 
żyta ozimego Askania, C. 83.

6) Julian Baron Brtyiicki, Podhorce k. Stryja, p. loco, 
pow. Stryj, 60 q pszenicy ozimej ostki grodbowickiej i 
odsiew, C. 34.

7) Zarząd dóbr Bortniki, p. loco k. Chodorowa, pow. 
Bóbrka, 200 q żyta ozimego Petkus z Borynicz, C. 35.

8) Zarząd dóbr Bortniki, p. loco k. Chodorowa, pow. 
Bóbrka, 150 q pszenicy jarej białej Jasiotiowskiej, C. 36.

0) Zarząd dóbr Bortniki, p. loco k. Chodorowa, poifr, 
Bóbrka, 350 q owsa prostego Borynickiego, C. 37.

Lwów, dnia 9 września 1916 r.
Komisya dla oceny zbóż do siewu

przy c. k. Galicyjskicm Tow arzystw ie Dospodarskiem

2608

SYNDYKAT ROLNICZY
Lwów. ul. Słowackiego 14

polsca 1—8 2692

Maszyny do kopani! ziemniahćB 
„ULEPSZONA ALEKSANDRA''

Znakom itą i beznaganną działalność ty ch  kopaczek  stwier­
dzają wszyscy Uczni nasi odbiorcy.

Dostawa natychngastowa.

~ .:jV -ttiątgm w- --- ...»

Ł Koła T. S. L. otwartą została

Wzorowa szkoła n o w e g o  ty p u
klasy normalne i  ogródkiem dziecięcym pod kierowni­
ctwem St. Okolowiczówny. Nauka prowadzona przy 
współudziale pierwszorzędnych sił pedagogicznych. Lo­
kal obszerny, hygieniczny, estetycznie Urządzony. Liczba 
dziatwy w klasach ściśle ograniczona. Zapisy od 11—2.

Ul. Wolska 19. 26b2

Rządowo | ^ |  uprawniona

Fa b ryka  wód m ineralnych sztu c zn yc h  I spec. leczniczych
pod firmą:

R . R Ż Ą C A  i C H M U R SK I
w Krakowie ul. św. Gertrudy L. 4.

wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Iow. Lekarskiego baków, 
polecone przez toż Towarzystwo.

Wody mineralne sztuczne: odpowiadające składem chern wodom: Biliń- 
skląj, GieShUblerskiej, Selterskiej, Yischy, Homhurg, Ktsslngen, tudzloć 
Spscyalne lecznicze jak: litową, bromową, jodłową, Łelazistą kwnaną 
onu hme wody mineralne z przepisu prof. Jaworskiego. Spraeda* czą­

stkowa w aptekach i arogueryach. Cenniki na lądanle darmo.

Zakład pogrzebowy „G0NG(1RDIA“
Jedyny w Krakowie, który posiada własny wyrób trumien i po­

dejmuje się prrewoeu zwłok ze wszystkich krajów Europy

Jar a Wolnego
Plas Szeznpaśski 1. 2, (dom własny). Tal. 33(»

PANNA
młoda, inteligentna, po-

£ukuje miejsca do dzieci, 
ote także zastąpić Panią 

domir. *■ Najchętniej na 
wyjazd I Zgłószenia do 
Administracyl -Głosu Na- 
rodu* jyad Ftacowitft1

POSZUKUJĘ dla mojego 
przyjaciela do natychmia­
stowego kupna zdecydowa­
nego, dobrze ssgoipodaro- 
no rentowne dobro w Ga- 
licyi zachodniej. Wkład do 
60,000 Kor. — Dokładne 
oferty tylko od właścicieli 
pod »Dobro« do Mura 
dzienników Bnchstabz

2595Lwó1

1 000 0 0 — 1 2 0 0 0 0  
Koron

-  jsa t t s  a r
poszuknje na realność w 
śródmieściu wartości aza- 
cunkowęj 760.000 Koron 
kano. adwokata Dr Euge, 
niusza Nitscha, Kraków, 

Rynek 44.
*y  ■   r -r * b—-


